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Naprzód do walki o coraz lepsze życie
w s z y s tk ic h  lu d z i  pracy

o pomyślność i rozkwit naszej ukochanej Ojczyzny!
Przemówienie Prezesa Rady Minislrów, Przewodniczącego KC PZPR, 

towarzysza Bolesława Bierata na uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej
w dnin 21 lipca 1953 roku

Jak już d o n o siliśm y . 21 bm. odbyła się w  W arszawie uroczy- 
statecznej Rady Narodowej. Na sesji wygłosił przem ówie­

nie prezes Rady Ministrów, towarzysz Bolesław Bierut. Przem ówie­
nie to drukujemy niiej: ------------------------

Obywatele i Towarzysze!
Zebraliśmy się dziś w 9-tą roczni­

cę naszego W yzwolenia narodowego, 
w  pam iętną na w ieki rocznicę tych 
historycznych dni, k tóre zapocząt­
kow ały nowy byt i nowe życie n a ­
szej umiłowanej Ojczyzny. Zebrali­
śmy się dziś w bohaterskiej, coraz 
piękniejszej stolicy naszego państw a 
ludowego, aby przesłać stąd  najgo­
rętsze pozdrowienia całemu naszemu 
narodow i i wszystkim przyjaciołom 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
n a  całym święcie. (Długotrwałe o- 
klaski).

Dziewięć la t tem u Polska ogarnię­
ta  płomieniami wojny, niszczona 
była barbarzyńsko i okrutnie przez 
rozwścieczonego swymi klęskami 
w ojennym i okupanta h itlerow skie­
go. W łaśnie wówczas na umęczoną 
eiemię polską zaczęły wkraczać wy­
zwoleńcze i bohaterskie siły zwycię­
skiej A rm ii Radzieckiej, k tó re  nio­
sły upragnioną wolność, druzgocąc 
i  pędząc precz hitlerow skich n a ­
jeźdźców. Naród nasz trw ał n ie­
złomnie w walce, a niezliczone ty ­
siące jego synów ginęły z rąk  h itle ­
row skich oprawcow w egzekucjach 
ulicznych, znosiły niewypowiedziane 
m ęki i katusze w  rozsianych po Pol­
sce i po całej Europie katow niach 
hitlerow skich i obozach śmierci. 
A le w krw aw ej 1 n ierów nej walce 
naród  polski staw iał mężnie czoło 
katom  hitlerow skim  i spoglądał u f­
n ie na Wschód, skąd kroczyły we 
wspólnym m arszu zbratanych w bo­
ju  sił wyzwoleńczych — obok sław ­
nych radzieckich i nasze odrodzone 
polskie dywizje zbrojne. Nigdy nie 
zniknie z pam ięci naszego narodu 
najgłębsza cześć i  bezgraniczna 
■wdzięczność dla tych, którzy krew  
rw ą i życie oddali w  ofierze, aby 
Wyzwolić nasz k ra j i przywrócić do 
życia naszą Ojczyznę. W 9-tą rocz­
nicę swego wyzwolenia naród pol­
ski śle uczucia gorącej przyjaźni i 
wdzięczności bratn im  narodom  ra ­
dzieckim, pozdraw iając z całego ser-

Do Pekinu przybyli
p rze d s ta  w iciele
Polski i Czechosłowacji 
do Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei

PEKIN (PAP). — A gencja No­
wych Chin podaje:

Do Pekinu przybyli na zaprosze­
nie rządu K oreańskiej Republiki 
Ludowo • Demokratycznej i C entral­
nego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej celem wzięcia 
udziału w pracach Komisji Nadzor­
czej Państw  N eutralnych po zaw ar­
ciu rozejmu — delegat Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej generał Wą- 
growski oraz delegat Republiki Cze­
chosłowackiej generał Buresz. Je d ­
nocześnie z wymienionymi przyby­
ły pierwsze grupy współpracowni­
ków, delegowanych przez te pań­
stwa do pracy w Komisji N adzor­
czej Państw  N eutralnych. Na lotni­
sku oczekiwali przybyłych: Wen 
Tse-iu, szef protokółu dyplom atycz­
nego chińskiego MSZ; Cian Re-din, 
zastępca szefa wojskowych spraw  
zagranicznych Ludowej Rady W oj­
skowo - Rewolucyjnej oraz Mu 
Czen-u, kierow nik spraw  zagranicz­
nych zarządu m iasta Pekinu. P rzy­
byw ających oczekiwali również S. 
K iryluk — am basador Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, F, M. Kom- 
zala — am basador R epubliki Cze­
chosłowackiej oraz Tso Czek, char- 
gć d 'affaires K oreańskiej Republiki 
Ludgwg • D em okratycznej

ca bohaterską 1 sław ną pogromczy­
nię faszyzmu — niezwyciężoną A r­
mię Radziecką — naszą Wyzwoli- 
clelkę i wierną, niezawodną, niepo­
konaną Straż Pokoju. (Długotrwałe 
oklaski). W 9-tą rocznicę naszego 
wyzwolenia naród polski składa 
hołd pamięci bohaterów  — żołnie­
rzy, partyzantów  i więźniów, niezli­
czonych ofiarnych bojow ników  i pa­
triotów, którzy zginęli w  w alce o 
wolność i  niepodległość naszego n a ­
rodu.

Obywatele i  Towarzysze!
Weszło już w  zwyczaj, że w  rocz­

nicę naszego w yzwolenia czynimy 
bilans przebytej drogi.

W ciągu 5-ciu la t zbrodniarze fa­
szystowscy, którzy zdradziecko n a ­
padli na  Polskę w  1939 roku, past­
w ili się najpotw om iej nad  narodem  
polskim, nad polskimi m iastam i i 
wioskami, nad całą ziem ią polską. 
Najeźdźcy hitlerow scy staw iali to ­
bie za cel — całkowitą zagładę Pol­
ski, narodu polskiego i .jego stolicy. 
Nie otrzeźwiła ich naw et w ielka 
ich klęska pod Stalingradem  i 
następne n ieustanne odtąd klęski 
wojenne, k tó re  przesądzały o osta­
tecznym  w yniku wojny. Aż do dnia 
swej srom otnej ucieczki, tj. do 17 
stycznia 1945 roku opraw cy h itle ­

row scy burzyli Warszawę, usiłując 
pozostawić po niej tylko zgliszcza, 
żywiąc zbrodniczą nadzieję, że nigdy 
już to najw iększe m iasto Polski nie 
będzie w  stanie wrócić do życia. H i­
sto ria  ludzka nie znała dotychczas 
podobnie potwornego faktu, aby 
miasto, liczące 1.350 tysięcy miesz­
kańców  najeźdźca palił i niszczył z 
szatańską prem edytacją, aby w  jego 
ruinach nie ostała się ani jedna ży­
wa istota. Trzeba to przypomnieć 
dziś właśnie, kiedy to ocalałe roz- 
bitk i faszystowskie w  Niemczech za­
chodnich, hołubione 1 podkarm iane 
pieczołowici? przez swych am ery­
kańskich protektorów , znów zaczy­
nają  majaczyć o nowym pochodzie 
na Wschód i nad Wisłę. W brew za­
mysłom faszystowskich siepaczy — 
stolica Polski żyje dziś i rozkwita, 
odradzając się z popiołów z taką 
szybkością i rozmachem twórczym, 
jakiego nigdy przedtem  nie znały na­
sze dzieje.

Niemal co roku w  Święto Odro­
dzenia Polski naród nasz oddaje w 
darze swej ukochanej, bohaterskiej 
stolicy nową część odbudowanego z 
ru in  miasta. W tym roku m ieszkań­
cy W arszawy otrzym ują odbudowa­
ny  w pełni piękny Rynek Starego 
M iasta i zespół przylegających do 
niego kilku  ulic — najstarszą h i­
storycznie, zabytkową część miasta, 
pomnik wspaniałych tradycji oraz 
w alk postępowych ludu polskiego.

(Ciąg dalszy na  str. 3) U

Depesze z  okazji Święta Odrodzenia
Do
Przewodniczącego Rady P aństw a 
Polskiej Rzeczypospolitej L udow ej 
Towarzysza A. ZAWADZKIEGO

W a r s z a w a  
Z okazji Św ięta Narodowego, dnia Odrodzenia Polski — prósz* 

Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie przyjaznych pozdro­
wień od Prezydium  Rady Najw yższej ZSRR w raz z moimi pozdro­
w ieniam i 1 najlepszym i życzeniami dla bratniego narodu polskiego 
oraz dla W as osobiście.

(—) K. WOROSZTŁOW
•  •  •

Do
Prezesa Rady M inistrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza B. BIERUTA

W a r s z a w a
W dnin Św ięta Narodowego Polski ślę Wam, Towarzyszu Pre­

zesie. oraz Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, me przyjaz­
ne pozdrowienia oraz życzenia d la  narodu polskiego dalszych snkee- 
sów i rozkw itu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

(—) G. MALENKOW

Do
Towarzysza A. ZAWADZKIEGO
Przewodniczącego Rady Państw a
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w *
Z okazji Święta Narodowego Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

w ej proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie ńiych 
serdecznych pozdrowień. Życzę Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
dalszego rozkwitu.

Przewodniczący Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 

(—) MAO TSE TUNG 
• *  «

Do
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Lu dowej
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA

W a r s z a w *
Z okazji 9-ej rocznicy wyzwolenia narodu polskiego przez w a­

leczną Armię Radziecką, pozwólcie abym w imieniu Rządu 1 całego 
narodu K oreańskiej Republiki Ludowo .  Demokratycznej oraz 
swoim w łasnym  wyraził Wam, szanowny Towarzyszu Prezesie, 
oraz w Waszej osobie Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i narodowi polskiemu, moje najserdeczniejsze pozdrowienia 1 ży­
czenia.

Cały naród koreański natchniony międzynarodowym poparciem 
oraz pomocą ze strony bratniego narodu polskiego, w yraża Mu 
głęboką wdzięczność 1 z radością obchodzi sławne Święto Narodo­
we bratniego narodu polskiego. Ż !'® ę dalszych sukcesów bra tn ie­
mu narodowi polskiemu, nieugięcie kroczącemu na drodze do socja­
lizmu, a Wam osobiście, szanowny Towarzyszu Prezesie, życzę do- 
brego zdrowia.

Przewodniczący Gabinetu Ministrów 
K oreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej 
MARSZAŁEK KIM  IR-SEN

Jeszcze bardziej zespólmy sire wysiłki
we Froncie Narodowym

Przemówienie wiceprezesa Rady M inistrów , Ministra Obrony Narodowej, M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego na uroczystościach Swiąta Odrodzenia w Stalinogrodzie

Towarzysze robotnicy, chłopi 1 
żołnierze!

Ludzie pracy m iast i wsi!
W im ieniu Rządu Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej i Ludowego 
W ojska Polskiego w itam  was i ser­
decznie pozdrawiam w dniu Święta 
Narodowego 22 Lipca.

Szczególnie gorąco pozdrawiam  
czołowy oddział polskiei klasy ro ­
botniczej — górników i hutników  
Śląska i Zagłębia.

Przedterm inow e w ykonanie przez 
górników i hutników  Śląska planów 
produkcyjnych za I półrocze, a tak ­
że w ykonanie dodatkowych zobo­
wiązań produkcyjnych dla uczczenia 
Św ięta Lipcowego — stanow i o- 
grom ny w kład w dzieło umocnienia 
sił naszej ojczyzny i podnoszenia 
dobrobytu w szystkich ludzi pracy.

Za tę waszą niestrudzoną, ofiarną 
pracę pozwólcie przekazać wam w 
im ieniu Rządu Pols-kiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej serdeczne podzię­
kowanie.

Pozdraw iam  1 w yrażam  podzię­
kow anie wszystkim robotnikom, 
chłopom i inteligencji pracującej 
województwa stalinogrodzkiego, któ 
rzy sw ą patriotyczną pracą w prze­
myśle i w  rolnictwie, w transporcie 
i w  służbie zdrowia, w szkolnictwie 
i na polu pracy ku ltu ra lnej przy­
czyniają się do w zrostu sił Polski

Ludowej i polepszenia życia nasze­
go narodu.

Dzięki historycznem u zwycięstwu 
Związku Radzieckiego nad  hitlerow ­
skim faszyzmem — dziś pod prze­
wodem klasy robotniczej, zjedno­
czeni w e Froncie Narodowym, bu­
dujem y nowe, lepsze życie w  naszej 
wyzwolonej i zjednoczonej ojczy­
źnie.

Z dumą możemy spojrzeć na do­
robek 9-lecia Polski Ludowej w 
dziedzinie gospodarki narodowej, 
oświaty i  kultury, życia polityczne­
go i społecznego. I chociaż musimy 
zwalczać jeszcze niem ałe trudności 
w naszym życiu, możemy z ufnością 
patrzeć w przyszłość.

Stajem y się narodem  coraz b a r­
dziej silnym, oświeconym i k u ltu ­
ralnym.

Dzięki naszvm dotychczasowym 
sukcesom w  w ykonaniu wielkich 
planów narodow ych — jesteśm y w 
stanie coraz lepiej zaspokajać rosną­
ce potrzeby m aterialne i kultu ralne 
ludzi pracy.

W oparciu o nasze ■ rosnące siły i 
o b ra terską  pomoc Związku Ra- 
dzieckiego, w  przyjaźni i w spółpra­
cy ze w szystkim i narodam i obozu 
pokoju i socjalizmu i z w ielką a r ­
m ią obrońców pokoju w e w szyst­
kich k rajach  świata, będziemy nie­
strudzenie rozwijać nasze pokojowe 
budownictwo.

Umacniać jeszcze bardziej Jedność 
1 w spółpracę w szystkich narodów, 
stojących na straży pokoju, wzma­
gać czujność wobec know ań wroga, 
święcie przestrzegać K onstytucji i 
zasad praworządności, rozwijać siły 
naszej ludowei ojczyzny i  całego 
obozu pokoju — oto najw yższy n a ­
kaz patriotyczny, oto droga, k tóra 
prowadzi nas do pełnego zwycię­
stwa.

Przyszłość należy do nas, do n ie­
zwyciężonego obozy pokoju i socja­
lizmu, którem u przewodzi w ielki 
Związek Radziecki.

Obywatele, Rodacy!
Mogę zapewnić was, że Ludowe 

Wojsko Polskie w iernie i  czujnie 
strzeże niepodległości narodu i w ła­
dzy ludu polskiego, naszych granic 
i naszego pokojowego budownic­
twa.

Myśli ! serca żołnierzy są razem z 
wami, gdyż każdy z nas ożywiony 
jest tym  sam ym pragnieniem , tą  
sam ą wolą, aby nasza ojczyzna ro­
sła w  siły, aby rozkw itała cała n a ­
sza ziemia polska, a zwłaszcza na­
sza prastara  Ziemia Śląska, kuźnia 
potęgi naszego narodu.

Jeszcze bardziej zespólmy swe 
wysiłki we Froncie Narodowym* nie 
szczędźmy trudu  dla um acniania 
potęgi Polskiei Rzeczypospolitej L u­
dowej, dla świętej spraw y pokoju 
i wolności naszego narodu, nie źa_

ROLNICY! Przyśpieszajcie żniwa, 
dokonujcie omłolów, przodujcie 

w realizacji obowiązkowych dostaw

łu jm y trudu , aby szybciej rozw ija­
ła się nasza gospodarka i  ku ltu ra  
narodowa, abyśm y coraz pełniej 
mogli realizować podstawowy nasz 
cel — coraz lepsze zaspokajanie ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb 
całego narodu, wszystkich ludzi 
pracy.

Niech żyją nasi górnicy i  cały 
lud pracujący Sląęka i Zagłębia!

Niech żyje nasza ukochana ojczy­
zna — Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa!

Niech żyje Wielki Budowniczy 
Polski Ludowej •— Bolesław Bierut!

Nowe wspaniałe obiekty
s o c ja ln e  i k u ltu ra ln e  
otrzymali ladzie pracy 
w dniu Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAP). — Cały k ra j 
przygotowywał się radośnie do lip­
cowego święta. W dniu tym  — w 
dniu w ielkiej m anifestacji jedności 
całego narodu — m asy pracujące 
naszego k ra ju  otrzym ały nowe, 
wspaniale dowody troski o człowie­
ka, jaką  nieustannie przejaw ia P a r­
tia  1 Rząd.

Przepiękny Rynek Starego Miasta 
w Warszawie, tysiące oddanych 
przedterminowo w Czynie Lipco­
wym izb mieszkalnych, nowe szko­
ły, szpitale, żłobki, przedszkola 1 
świetlice, nowe parki kultury, pły­
walnie I stadiony, setki Innych no­
wych inwestycji zaspokajających 
bezpośrednio potrzeby człowieka 
pracy — oto dorobek jakim Polska 
Ludowa powitała swe wielkie S w if­
t a
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Uroczystością na Rynku Starego Miasta
wspaniałe* defilada na Krakowskim Przedmieściu

uczciła ludność Warszaiug 
IX rocznicą Wyzwolenia i I rocznicę uchwalenia Konstytucji PRL

WARSZAWA (PAP). D nia 22 Lipca, w  9 rocznicę M anifestu PK W N  i pierwszą rocznicę K onsty tu­
cji PRL, w spaniale przystrojone, tonące w słońcu ulice W arszawy, już wczesnym rankiem  zapełniły się 
gw arnym i tłum am i. M ieszkańcy W arszaw y spieszyli, by wziąć udział w uroczystym przekazaniu ludow i 
stolicy pierw szej części tra k tu  S ta re j W arszawy i R ynku Starego M ias tj oraz, by podziwiać barw ną, rado­
sną  defiladę tysięcznych rzesz młodzieży stolicy i sportowców.

Na uroczystość przybyli: Prae-.vod11i1.z4cy KC PZPR, Prezes Rady M inistrów  — Bolesław  B ieru t oraz 
członkowie Rady P aństw a z Przewodniczącym Rady — A leksandrem  Zaw adzkim  na  czele, członkowie 
B iura Politycznego KC PZPR, członkowie Rządu, przedstaw iciele Sejm u PRL, stronnictw  politycznych, 
W ojska Polskiego, organizacji społecznych, członkowie K om itetu  W arszawskiego PZPR, Prezydium  Rady 
N arodow ej M. St. W arszawy, przodownicy pracy stolicy ora-z przodujący chłopi Indyw idualni, członkowie 
spółdzielni i robotnicy PG R z  woj. warszaw skiego.

O becni byli członkowie K orpusu Dyplomaiycznego akredytow ani w W arszawie.
W uroczystościach wzięli również udział liczni goście zagraniczni— przedstaw iciele Św iatow ej R ady 

Pokoju, w ybitn i działacze ruchu obrońców pokoju i naukow cy, przybyli do Polski na uroczystości koper­
nikow skie oraz baw iący w naszym k ra ju  związkowcy brytyjscy  i austriaccy, przedstaw iciele Polonii Za­
granicznej, a  także około 400-osobowa grupa dzieci polskich z F ranc ji i Belgii,

R ynek Starego M iasta, m ieniący 
Bię w  blaskach lipcowego słońca tę ­
czą m alowideł, złoceń i polichrom ii, 
zapełniają m ieszkańcy stolicy. P rze­
pełnione są rów nież przyległe do 
rynku  uliczki — p ras ta ra  K anonia, 
P iw na, Zapiecek i inne.

P iękny starośw iecki zegar, zdobią­
cy jedną z kam ieniczek bije godzinę 
dziesiątą.

N a przystrojonym  godłem narodo­
wym  balkonie zabytkow ej kam ien i­
cy — Rynek n r  10 — jednej z nale­
żących niegdyś do stare j w arszaw ­
skiej rodziny Baryczków, zajm uje 
m iejsce Przew odniczący KC PZPR, 
Prezes Rady M inistrów  — Bole­
sław  B ieru t w raz  z Przew od­
niczącym  Rady Państw a — A lek­
sandrem  Z aw adzkim  oraz prze­
w odniczącym  CRZZ — W ikto­
rem  Kłosiewiczem, I  sekretarzem  
KW PZPR — W ładysław em  M ątwi- 
nem, przewodniczącym Prezydium  
R ady Narodowej m. st. W arszaw y — 
Jerzym  A lbrechtem  oraz w ybitnym i 
budow niczym i T rak tu  S ta re j W ar­
szaw y — Józefem  M arkowem , S ta ­
nisław em  B aranem  i Janem  Koza­
kiem . Z ryw ają się oklaski i mocne , 
okrzyki: „Niech żyje Polska Z jedno­
czona P a rtia  Robotnicza ~  przodu­
jąca siła narodu!", „Niech żyje P o l­
ska Ludowa!'*

Zabiera głos przew odniczący P re ­
zydium  R ady N arodowej M. St. W ar 
sza wy — Jerzy  Albrech.

Słowom mówcy tow arzyszą wzno­
szone raz  po raz  potężne okrzyki na 
cześć Polskiej Rzeczypospolitej L u­
dowej, na cześć K onstytucji, na 
cześć przodującej siły narodu  — Pol­
skiej Zjednoczonej P artii Robotni­
czej. Dzieci polskie z F rancji i B el­
gii pozdraw iają Bolesława B ieruta, 
pow iew ając w iązankam i barw nego 
kwiecia.

Uczestnicy uroczystości uda ją  się 
na K rakow skie Przedm ieście, gdzie 
za jm ują  m iejsca na  trybunach  u sta ­
w ionych naprzeciw  pom nika Mic­

kiewicza.
Gdy n a  try b u n ę  honorow ą Wstę­

p u ją  kierow nicy p a rtii i rządu, roz­
legają  się dźwięki hym nu narodo­
wego.

Rozlega się arm atn i salut. Rozpo­
czyna się defilada. W perspektyw ie 
zieleni i b ielejących świeżością ty n ­
ków kam ieniczek K rakowskiego 
Przedm ieścia w ykw ita czerwień, biel 
i b łękit proporców. M ienią się b a r­
w am i tęczy stro je  zbliżającego się 
wielotysięcznego pochodu młodości.

Pierw sze defilu ją dzieci. Z w łasną 
ork iestrą  akordeonistów  m aszerują 
w stro jach  regionalnych uczestnicy 
Pierwszego Ogólnopolskiego Festi­
w alu  Dziecięcych Zespołów A rty­
stycznych. N ad kolum ną p o rtre t 
Prezesa R ady M inistrów  — Bolesła­
wa B ieruta.

B urza oklasków  w ita  zbliżającą 
się kolum nę młodzieży pracującej — 
tych najlepszych i najofiarniejszych 
budow niczych nowego ju tra  — przo­
downików pracy z w arszaw skich fa ­
b ry k  ł budów . Równy, sprężysty 
krok m aszerujących odbija się ty ­
sięcznym echem wzdłuż trasy  po­
chodu. U bran i w  ZM P-owrkie b lu ­
zy, w  robocze kombinezony, p rzepa­
sani zaszczytnym i szarfam i przodow ­
ników  pracy, idą w lipcowym po­
chodzie, prezentując swój dorobek i 
osiągnięcia, uzyskane w  budowie no­
wej ludow ej Ojczyzny.

Pierw sza część kolum ny sym boli­
zuje 9-letni dorobek Polski Ludowej. 
Idą entuzjastycznie w itan i budow ­
niczowie trak tu  stare j W arszawy.

Za nim i z sym bolicznymi trzem a 
kandelabram i kolum na młodych bu ­
downiczych serca nowej W arszawy
— M arszałkow skiej Dzielnicy Miesz­
kaniow ej.

N astępna kolum na młodzieży sym­
bolizuje miłość 1 przyw iązanie mło­
dego naszego pokolenia do przewod­
niczki narodu — Polskiej Zjednoczo­
nej P artii Robotniczej i Rządu Ludo­
wego. O tw iera ją  lasbiałoczerw onych

1 czerwonych proporców. Nad głowa­
mi defilujących olbrzym ich rozm ia­
rów po rtre t w ielkiego Budownicze­
go Polski L udow ej — Bolesława 
B ieruta. Niesiony w  poprzek całej 
trasy  pochodu napis g łód : „PZPR — 
to duma naszego narodu".

K olejną grupę młodzieży poprze­
dza niesiona w ielka księga praw  i 
obowiązków narodu — K onstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Na kartach  K onstytucji niesionej 
wśród defilujących szeregów w idnie­
ją  poszczególne a rtyku ły  o praw ach 
i obowiązkach młodzieży.

Dużych rozm iarów  glob ziemski 
przepasany w stęgą z napisem : „Pro­
letariusze w szystkich krajów  łączcie 
się" otw iera kolum nę symbolizującą 
pomoc, przykład 1 przyjaźń narodów  
radzieckich dla narodu  polskiego. 
Z araz za tym  defilujące szeregi — 
w itane potężnym i okrzykam i na 
cześć przyjaźni polsko - radzieckiej
— niosą na swych ram ionach, na tle

czerwonych szturm ów ek, olbrzymi 
przybrany  kwieciem po rtre t Józefa 
S talina oraz portre ty  kierowników  
P artii i Rządu Związku R adzieckie­
go-

Zainteresow anie w śród zebranych 
tłum ów  budzi olbrzym ia m akieta 
wspaniałego daru  K raju  Rad d la  na­
szego narodu  — Pałacu K ultu ry  1 
N auki im. Józefa S talina. Gdy ota­
czająca m akietę grupa młodzieży de­
filuje przed trybuną , zryw a się znów 
potężny okrzyk na cześć przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, na cześć 
radzieckich budowniczych najw ięk­
szego i najw spanialszego gm achu 
Pclski.

T eraz defilu ją  sportowcy.
Ze zgrabnych, młodzieńczych syl­

wetek, przybranych w  barw ne k lu ­
bowe stroie bije tężyzna i siła. M a­
szerują równym, sprężystym  kro­
kiem, dem onstrując sw ą spraw ność 
i przygotowanie sportowe.

Młode, silne ram iona niosą m akie­
ty i wykresy, obrazujące osiągnięcia 
naszego sportu. „Trzy i pół miliona 
młodzieży objętych w ychowaniem  
fizycznym", , 125 tysięcy uczestni­
ków ZM P-owskich kolarskich rai- 
dów pokoju", „W roku 1953 w ybu­
dujem y 10 tysięcy boisk" — głoszą 
niesione napisy.

T rw ający blisko 2 godziny pochód 
zamyka grupa młodzieży niosąca 
białoczerwone i czerwone szturm ów . 
ki.

Defilada skończona. Ulicami m ia­
sta przeciągają odświętnie ubrane 
tłumy, śpieszące na zabawy, widowi­
ska i im prezy artystyczne, które or­
ganizowane są w wielu punktach 
m iasta.

Uchwała ZG ZMP
0 składzie polskiej 
delegacji artystycznej 
Ra IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów

WARSZAWA. (PAP) Z arząd Głów 
ny ZMP podjął uchw ałę o składzie 
polskiej delegacji artystycznej i spor­
towej na IV Św iatow y Festiw al M o 
dzieży i Studentów  w Bukareszcie.

Uchwala głosi m. in.:
„Zarząd Główny Związku M lodzie- 

zy Polsk;ej, biorąc pod uw agę wyni- 
ki centralnych elim inacji zespołów 
artystycznych oraz osiągnięcia soli- 
s ow na ogólnopolskich elim inacjach 
postanaw ia wysiać na IV Św iatow y 
Fest;w al Młodzieży l S tudentów , ce- 
lem :ep iezen towania młodzieży poi 
skiej w im prezach artystycznych t 
międzynarodow ych konkursach k u l­
tu ralnych  następujące zespoły j soli­
stów: zespół taneczny im . j  s trze l 
czyka z Łodzi, zespół taneczny im~ 
H arnam a z Łodzi, zespół taneczny 
śląskich domów kultury , młodzieżo­
wy zespół baletu Opery Bytomskiej, 
taneczny zespół dziewczęcy „M ai-’ 
wy", młodzieżowy zespół chóralny 
ze Stalinogrodu, chór A kadem ii Me­
dycznej z G dańska .młodzieżowy ze­
spól ork iestralny ze Stalinogrodu, or­
k iestrę  sym foniczną Średniej Szkoły 
Muzycznej w  W arszawie oraz 20 soli­
stów, śpiewaków, pianistów , skrzyp­
ków, instrum entalistów  i solistów 
baletu".

„ C z o ł ó w k a  polsk ich  s p o r t o w c ó w  p r z y g o t o - '  
w y w a l a  s ię  do F e s t i w a l u  w  o k r e s i e  w io s n y
1 l i t a  p o p r z ę z  l ic zne  z a w o d y  i o b o z y ,  u c z e ­
s tn i c z ą c  w e  w s p ó ł z a w o d n ic t w i e  m ię d z y z rz e -  
s z e n i o w y m  o z d o b y c ie  n a g r o d y  P r e z e s a  R a d y  
M in i s t ró w  to w .  B o l e s ł a w a  B i e ru t a  i M arsz a ł ­
ka  P o lsk i  K o n s t a n t e g o  R o k o s s o w s k i e g o .

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży  Po lsk ie j  
w  p o r o zu m ien iu  GK KF,  b i o rą c  pod  u w a g ę  w y ­
niki z a w o d n i k ó w  w  p o s z cz e g ó ln y ch  d y s c y p l i ­
nach  s p o r tu  o r a z  s zerok i  z a s i ę g  I g rz y s k  S p o r  
t o w y c h  P r z y ja ź n i ,  na  *Festiwal p o s t a n a w i a  
w y s ł a ć  de le g a c ję  s p o r t o w ą ,  w  s k ła d  kt ó re j  
w e jd ą ;  b o k s e rz y ,  s i a t k a rk i ,  l ek k o a t le c i ,  w i o ­
ś la r z e ,  k a j a k a r z e ,  p ł y w a c y  ł s k o c z k o w ie  do  
w o d y ,  k o l a rz e ,  z a p a ś n i c y ,  c i ę ż a ro w c y ,  g im ­
n a s t y c y  J ten i s iś c i  stołowi**.

Stalinogród — serce robotniczego Śląska 
gości Ludowe Wojsko Polskie

Uroczystości 22 Lipca w StaEinogrodzie *

Ambasador nadzwyczafny
i pełnomocny ZSRR w Polsce

z ł o ż y ł  listy u w ierzytelniające P r z e w o d n ic z ą c e m u  Rady P a ń s tw a
WARSZAWA (PAP). Przew odniczący Rady Państw a — A leksander 

Zawadzki, przyjął w  dniu 20 bm  na  audiencji A m basadora N adzwyczaj­
nego i Pełnom ocnego Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
w  Polsce — G eorgija Popowa, k tóry  złożył Przew odniczącem u Rady 
Państw a swe listy  uw ierzytelniające.

Składając listy  uw ierzytelniające A m basador Popow powiedział 
m. in.:

„Przystępując do pełn ien ia  obo­
wiązków A m basadora N adzw y­
czajnego i Pełnomocnego Związku 
Socjalistycznych R epublik  R a­
dzieckich w Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludow ej zapew niani Was, to ­
w arzyszu Przewodniczący Rady 
Pańsiw a, że wysiłki moje skiero­
w ane będą ku dalszemu wzmoc­
nieniu przyjaznych stosunków  
m iędzy naszym i narodam i, za­
pew niających rozwój współpracy 
politycznej, ekonomicznej i k u ltu ­
ra lne j między naszym i państw a­
mi, będącej cennym  w kładem  do 
spraw y zachow ania i umocnienia 
pokoju m iędzy narodam i". 
Przew odniczący Rady Państw a od­

powiedział m. in.:
„N aród polski żywi głębokie u- 

czucia przyjaźni i wdzięczności 
dla b ratn ich  narodów  radzieckich. 
H istorycznem u zw ycięstwu Zw iąż, 
ku Radzieckiego nad  siłam i fa­
szyzmu oraz Jego poparciu zaw ­
dzięcza naród polski sw ą wolność 
i suw erenność państwow ą, zjed­
noczenie sw ych 'ziem po O drę i 
Nysę. W szechstronnej, s ta le  roz­
w ijającej się politycznej, gospo­
darczej i ku ltu ra lne j współpracy

1 pomocy ZSRR zawdzięcza naród 
polski w ogrom nym  stopniu swe 
dotychczasowe osiągnięcia w  bu­
downictwie socjalistycznym i n ie­
ustannym  podnoszeniu poziomu 
swegn bytu“.

„Naród polski z gorącą sym pa­
tią  i zainteresow aniem  śledzi i 
podziwia ustawiczny wzrost poko­
jow ej potęgi Wielkiego Związku 
Radzieckiego. M oralno .  iiolitycz- 
n a  zw artość społeczeństwa radziec 
kiego i jego niezłom na postawa 
ideow a są wzorem i natchnieniem  
dla klasy robotniczej, chłopstwa 
pracującego i inteligencji Polski 
Ludowej, skupioriych we Froncie 
N arodowym  w alki o pokój i plan 
6-lećnl.

Wasze zapew nienia, Towarzyszu 
Ambasadorze, że wysiłki swoje 
skierujecie ku dalszemu wzmoc­
nieniu przyjaznych stosunków  mię 
dzy naszymi narodam i, znajdu ją  
gorący odzew w całym społeczeń­
stwie Helskim.

Zapew niam  Was, że w pracy 
W aszej l ie y e  możecie na wszelką 
pomoc i poparcie Rady Państw a i 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej". ■

STALINOCRÓD (PAP). — Niezwykle radośnie, w  poczuciu du­
m y i zadow olenia ze stale rosnących sukcesów i spełnionego obo­
w iązku w w alce o coraz lepszą przyszłość calcgo narodu, z w yko­
nania  planu półrocznego obchodził Śląsk 9 rocznicę ogłoszenia M a­
nifestu PKWN i pierwszą rocznicę uchw alenia K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Wzdłuż trasy, k tórą przeciągać ma 
defilada, już od rana  grom adzą się 
tłum y mieszkańców. Domy, w ysta­
wy sklepowe i okna m ieszkań są 
udekorow ane. Pow iew ają czerwone 
i biało-czerwone flagi. Na fasadach 
domów w idnieją po rtre ty  Prze­
wodniczącego KC PZPR Prezesa 
Rady M inistrów Bolesława B ieruta 
I Wiceprezesa Rady M inistrów, Mi­
n is tra  Obrony N arodowej M arszal­
ka Polski — K onstantego Rokossow­
skiego.

Serce robotniczego Śląska, miasto 
noszące im ię W ielkiego Stalina, 
przeżywa dzisiaj swój wielki dzień. 
Gości u siebie Ludowe Wojsko Pol­
skie, k tó re  święci w  roku bieżącym 
10- tą  rocznicę swego istnienia.

P unktualnie  o godz. 10 na trybu ­
nę honorow ą wchodzą w itani długo­
trw ałym i ow acjam i W iceprezes Ra­
dy M inistrów, M inister Obrony 
Narodowej, M arszałek Polski — 
K onstanty Rokossowski i Wicepre­
zes Rady M inistrów  — W ładysław 
Dworakowski.

Towarzyszą im  I sek re tarz  KW 
PZPR w Stalinogrodzie — Józef 
Olszewski, generalicja z W icemini­
strem  O brony N arodowej Generałem 
Popław skim  na czele oraz przedsta­
wiciele w ładz miejscowych. Obecny 
jest rów nież konsul ZSRR w K ra­
kowie — Nikitin.

Wśród gorących oklasków, owacji 
na cześć Rządu, P artii i Wojska, na 
cześć przyjaźni z b ra tn im i naroda­
mi Związku Radzieckiego, M arsza­
lek Rokossowski wygłasza przem ó­
wienie. (Treść przem ówienia poda­
jem y na str. 1). Rozlegają się dźwię­
ki hym nu narodowego, powietrze 
przeszywa ogłuszający huk salw  
arm atnich. Rozpoczyna się defilada 
wojskowa. Prow adzi ją  zasłużony 
oficer W ygnański, k tóry  podchodzi 
do trybuny  i m elduje M arszałkowi 
Rokossowskiemu rozpoczęcie defila­
dy.

Widać już kolum ny piechoty. M ia­
rowy krok defiladowy odbija się 
potężnym echem wśród ulic S talino­
grodu. Z obu stron  trasy  wypełnio- 
pej publicznością syp ią ' »ię niezli­

czone w iązanki kwiatów . Z ryw ają 
się donośne okrzyki „Niech żyje 
Ludowe Wojsko Polskie".

Zdyscyplinowane szeregi w  zielo­
nych m undurach i stalow ych heł­
mach w zbudzają zachw yt zgromadzo 
nych na trasie  defilady. Ostrza bag­
netów lśnią w prom ieniach słońca.

W każdym  ruchu tych zwartych 
szeregów widać wysoki poziom w y­
szkolenia. Ogorzałe w słońcu tw arze 
żołnierzy zwrócone są w stronę try ­
buny. Widać na nich głęboką miłość 
do Rządu i P artii, do ukochanego 
dowódcy, zwycięzcy spod S ta lin ­
gradu i B erlina, M arszałka Ro­
kossowskiego. Pochyla się przed 
trybuną honorow ą lśniący zlotem 
haftu  bojowy sztandar, pod którym  
żołnierze I Armii dotarli do B ałty­
ku i zakończyli swój pełen chwały 
szlak bojowy nad Łabą. Baz przer­
wy padają  kw iaty, nie m ilkną okla­
ski i okrzyki.

W jednym z pododdziałów masze­
ru je  szeregowiec G robelniak, który 
pracow ał w  Hucie „Pokój**. W tej 
hucie w ytapiał on stal, budując wraz 
7. innym i konstrukcje nowych hal 
fabrycznych. Dziś jego ręce mocno 
trzym ają karabin , strzegą pokojowe­
go budow nictw a Ojczyzny. M aszeru­
je wzorowy żołnierz kapral Zbigniew 
Kędziora, daw ny rębacz kopalni 
„Kleofas11, w której był przodowni­
kiem pracy. W tych samych szere­
gach mocno w ybijają  ry tm  kroku 
defiladowego przodownicy wyszkole­
nia bojowego: kapral M arian Jezior­
ko, szeregowcy Ryszard Buchta, Ro­
man L itw iński, W łodzimierz P a ­
luch, H enryk Stachel, Leon Lisow­
ski i w ielu innych.

DEFILADA SPORTOWCÓW
Jeszcze n ie przebrzm iał huk m oto­

rów defilujących czołgów, a dźwię­
ki fan far sygnalizują zbliżanie się 
wielotysięcznej kolum ny sportow ­
ców.

Na czele m aszeruje 12 czołowych 
sportowców Polski, przepasanych 
szarfam i z napisem : „Zasłużony 
M istrz Sportu",

B urzą oklasków w ita ją  zebrani 
19-krotną m istrzynię Polski — teni- 
sistkę Jadw igę Jędrzejow ską, popu­
larnego na Śląsku rekordzistę — 
Emila Kiszkę, pływ aka Gremlow- 
skiego, gim nastyka Gacę, popularne­
go piłkarza, zasłużonego m istrza 
sportu — Cieślika, kolarzy Hadasi- 
ka 1 Wilczewskiego i wielu, w ielu 
innych.

Na przedzie kolum ny sportowców 
idą piłkarze, za nim i lekkoatleci, 
pływacy, szermierze, wioślarze, n a r­
ciarze, bokserzy. Idą niekończącymi 
się szeregami. Co chwila zryw ają się 
okrzyki na cześć sportowców.

Za sportowcami m aszeruje p racu­
jąca i ucząca się młodzież Śląska. 
Na czele kolum ny werbliści i fanfa- 
rzyści, ub ran i w piękne stroje gór­
nicze. Tuż za nim i chłopcy i dziew­
częta niosą olbrzymi napis: „Niech 
żyje 22 lipca — dzień pow stania 
Polski Ludowej, święto narodu pol- 
ekiego4'. Przed zw artą grupą 
ZMP-owców w m undurach organiza­
cyjnych, niosących szturmówki, w id­
nieje olbrzymi t r a n s p a r e n t :  „ZMP 
wychowuje młodych budowniczych 
Ludowej Ojczyzny". Za lamera sztur­
mówek i flag m aszeruje grupa przo­
downików pracy ze śląskich zakła­
dów produkcyjnych. W pierwszym 
szeregu kroczy przodujący spawacz 
Huty „Ferrum " Ludw ik Ulman, 
obok niego m łodziutki ślusarz z za­
kładów  M-2 w  Cieszynie — Janek  
Pilarczyk, w yrabiający 320 proc. 
normy. P adają  okrzyki: „Niech żyją 
młodzi przodownicy pracy, budow ­
niczowie potęgi Polski Ludowej".

No we » r e w e l a c j e «
hit!erowsXisgo »Te!egrafu«

Polska Agencja Prasowa ko­
munikuje:

H itlerow ski „Telegraf", którego 
łgarstw a o Polsce zostały już n iejed­
nokrotnie przygwożdżone, znów pu­
ści! w  św iat nową bzdurę na tem at 
urojonych w alk urojonych „polskich 
partyzantów " na pograniczu polsko- 
niemieckim. Te zmyślone od począt­
ku do końca k lam rtw a stanowią 
część składową cynicznej kam panii 
łgarstw  A denauera i jego am ery­
kańskich popleczników. -
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Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Od w ielu już dni dziesiątki tysię­
cy mieszkańców  stolicy i wycieczki 
z  całego k ra ju  w ędru ją  na Stare 
Miasto, k tó re  budzi podziw swym 
tradycyjnym  w yrazem  i uroczą m ło­
dością, pięknem  twórczego wysiłku 
architektów , plastyków , artystów , 
rzem ieślników  i robotników  różno­
rodnych zawodów. Ileż dumy i ra ­
dości odzw ierciedlają spojrzenia b u ­
downiczych W arszawy, ileż w zrusza­
jących uczuć bije z oczu zwiedzają­
cych S tare  M iasto młodych i star- 
szyęh w iekiem  patriotów  i w ielbicie­
li naszej odrodzonej stolicy!

Zastanów m y się jednak, czym 
szczególnie wyróżnia się praca i wy­
siłek naszego narodu nad odbudową 
r i e  ty lko  stolicy, ale i całego na­
szego kraju , nad odbudową i rozbu­
dow ą setek m iast i tysięcy wsi, nad 
budow ą olbrzymiej liczby nowych 
zakładów  przem ysłowych i przebu­
dową stafych, czym szczególnie wy­
różnia się nasze budow nictw o we 
wszystkich gałęziach gospodarki na­
rodowej, czym wyróżnia się cała. na­
sza praca w różnych dziedzinach go­
spodarki, ku ltu ry  i życia społeczne­
go?

Nasze budow nictw o, nasza produk 
cja, nasza praca społeczna w yróżnia­
ją  się dziś — przede wszystkim — 
potężną, niespotykaną w żadnym z 
poprzednich okresów nasiej historii
— skalą i rozmachem. Żaden kraj 
kapitalistyczny nie mógłby odbu­
dowywać takiego m iasta jak Warsza 
wa, ani w tem pie tak szybkim, ani 
też w taki sposób jak my ją odbu­
dow ujem y — to znaczy — jako m ia­
sto socjalistyczne o architek turze o- 
p a rte j na tradycjach  narodowych, 
pełne zieleni i powietrza, jako m ia­
sto, w którym  potrzeby człowieka 
pracującego, jego zdrowia, jego kul­
tu ry , wychowania jego dzieci są na- 
crelną troską budowniczych. O za­
sięgu i rozmachu naszego budow nic­
tw a, naszego uprzem ysłowienia, na­
szej’ przebudowy społecznej decyduje 
więc nasz ustrój społeczny, decyduje 
władca ludowa, decyduje ten fakt, 
te  jedynym 1 rzeczywistym gospoda­
rzem naszego k ra ju  jest sam lud 
pracujący, to znaczy — klasa robot­
nicza złączona trw ałym  i nierozer­
walnym soinszem z chłopstwem p ra­
cującym. (Długotrwałe oklaski).

Św iat nie zapomni srkód i zni­
szczeń, jakie wyrządził naszemu na­
rodowi okupant hitlerowski. W arto 
przypomnieć adenauerom , neohitle- 
rowcom, kardynałom  i biskupom 
zachodnio - niem ieckim, wszystkim 
wypuszczonym z więzień zbrodnia­
rzom wojennym oraz ich protekto­
rom  i sojusznikom, że 6 milionów 
obywateli polskich zosta’o wymordo­
wanych. w krem atoriach, obozach I 
kazam atach gestapo, w  egzekucjach 
ulicznych, zostało wyniszczonych gło 
dem, nędzą, chorobami i nieludzkń-n 
pastw ien!em s:e na robotach przy­
musowych w obcych krajach lub w 
sam<»; Polsce pr*ez te rro r zdziczałego 
najeźdźcy. Setki tysięcy domów w 
miastach oraz zagród w iejskich, 
większość fabryk, w arsztatów , m a­
szyn i urządzeń, torów  kolejowych, 
mostów, dróg 1 budynków pu­
blicznych, instalacji kom unalnych 
okupant zniszczył planowo, burzył i 
palił przed ew akuacją dvsząc niena­
wiścią i dzikim pragnieniem , aby me 
pozostawić po sobie kam ien 'a na ka­
mieniu. Ze szczególnym bestialstwem 
w poczuciu swej ostatecznej klęski 
okupant hitlerow ski pustoszył i _ za­
m ienił w gruzy tereny na Ziemiach 
Odzyskanych. W arto o tym  przypom ­
nieć twórcom neoh i l l e r o w i 1 ego 
W ehrm achtu, którzy usiłu ią dziś u- 
daw ać niewinnych i pokrzywdzonych 
baranków , organizujac pod am ery­
kańskim  patronatem  i za am erykań­
skie dolary coraz nowe ośrodki szpie- 
gowsko-dvwersv.ine i rozełganą po­
nad wszelkie łgarstw a propagandę 
rad ;ową, w  którei usiłu ją dowodzić, 
że Ziemie Odzyskane pod polskimi 
rzad im i uległy jakoby „zdewastowa 
n iu“ .

Weźmy dia ilustracji cyfry o »*a- 
r>!e pogłowia zwierzęcego w  roku 
1945 w caiej Polsce i na Ziemiach 
Odzyskanych, aby  unaocznić choćby 
w części wysiłki najeźdźców hitle­
rowskich nad zniszczeniem polskiego 
rolnictwa. Z ogólnego pogłowia ko­
ni Istniejącego przed w ojną na obec­
nym terytorium  Polski pozostało w 
rokir 1945 tylko 44 proc., bydła i o- 
wiec pozostała zaledwie trzecia część, 
trzody chlewnej zaledwie 17,5 proc., 
czyli jedna szósta część stanu przed­
wojennego. Z tego na Ziemiach Od- 
ryskanych pozostało w zestawieniu 
U stanem przedw ojennym  Zaledwie

7,7 proc. bydła i 3 proc. owiec. Moż­
na więc stwierdzić, że najeźdźca hi­
tlerowski ogołocił nasze Ziemie Od­
zyskane zarów no z ludzi, jak i ze 
zwierząt. Któż z nas nie pamięta 
jakim  to nadludzkim  wysiłkiem o- 
sadnicy polscy przyw racali życie o- 
pustoszor.ym ziemiom, jak rolnik 
wraz z toną  zaprzęgali się sami do 
pługa, aby nie pozostawić otrzyma­
nej ziemi odłogiem. Ile hartu , ile 
wytrzym ałości i męstwa, ile potu 
wydobywał z siebie osadnik polski
— praw y spadkobierca tej ziemi, a -  
by znów zakw itła ona zbożem. abv 
dawała plon, na który czekał kraj! 
I oto zestawmy teraz wyniki tej p ra­
cy za lata ubiegłe od chwili wyzwo­
lenia." liczba koni wzrosła w ciągu 
tego czasu na Ziemiach Odzyska­
nych blisko 7-krotnie. krów i trzo- 
dv chlewnej — 12-krotnie, owiec 
27-krotnie!

W dziedzinie produkcji, roślinnej 
sytuacja w roku 1946 — pierwszym 
roku zbiorów po zakończeniu wojny
— przedstaw iała się podobnie, gdyż 
bez dostatecznej siły roboczej, bez 
zwierząt, bez nawozu, bez odpowied 
niego sprzętu ziemia nie mog’a być 
należycie upraw iona. K raj nasz. w 
ciągu pierwszych la t po wojnie był 
skazany na g’ód 1 gdybv nie b ra te r­
ska pomoc Związku Radzieckiego, 
który nadsyłał nam w tym okresie 
poważne transporty zboża i żywno­
ści, głód dalby się mocno we znaki. 
Na Ziemiach Odzyskanych, na przy­
kład, produkcja zbożowa w yjątkow o 
zdewastowana w chwili ?akończenia 
wojny, zwiększyła się jednak w cią­
gu ubiegłych la t przeszło 4-krotnie 
w porównaniu z rokiem 1946 i w zra­
sta nadal. Jednakże ogólny rozwói 
naszego rolnictw a postępuje na ogół 
w znacznie powolniejszym tem pie 
niż rozwój przemy siu i  nie nadąża 
jeszcze w dostatecznej m ierze za 
rosnącym i potrzebam i naszej gospo­
darki narodowej.

W przem yśle — rzecz jasna — tem ­
po rozwoju jest znacznie szybsze. 
Osiągamy obecnie produkcję (mie­
rzoną według w artości i według cen 
niezmiennych) trzy i pół raza w ięk­
szą, niż kapitaliści osiągali przed 
w ojną w  ówczesnych granicach. Jest 
to w ynik naszych ogólnonarodowych 
wysiłków nad uprzem ysłowieniem 
Polski Ludowej, jest to przede wszy­
stkim potężny i w spaniały sukces 
polskiej klasy robotniczej. Ale, rzecz 
jasna, tem po rozwoju rolnictw a nie 
może i nie powinno pozostawać 
nadm iernie w  ty le  za rozwojem 
przemysłu. Na tym w łaśnie polegają 
nasze główne zadania, stojące obec­
nie przed nami, aby w ydatnie wzmóc 
rozwój naszego rolnictwa.

Plan 6-le tn i postawił przed nam i 
wielkie, historyczne zadanie: prze­
obrazić Polskę Ludową z k ra ju  d a ­
wniej gospodarczo zacofanego — w 
k ra j w ielkiego przem ysłu i nowo­
czesnej techniki, w k ra j przodują­
cej gospodarki j kw itnącej ku ltu ­
ry. Masy pracujące bowiem, po­
zbywszy się raz na  zawsze kap ita­
listów i obszarników, pragną zbu­
dować w sw ojej Ojczyźnie nowy, 
lepszy ustrój społeczny, który  zdoła 
zabezpieczyć całemu społeczeństwu 
nieustanny wzrost jego stopy życio­
wej, jego dobrobytu, jego potrzeb 
m aterialnych i kulturalnych. Polski 
lud pracujący buduje z niezwykłym 
poświęceniem i zapałem sw oją O j­
czyznę, buduje szybko i pomyślnie. 
Korzysta on z dorobku i doświad­
czeń robotników  i chłopów Związ­
ku Radzieckiego, którzy pokazali 
całemu św iatu, czego może doko­
nać świadom a praca twórcza i s ta ­
lowa wola mas ludowych, łam iąca 
wszelkie przeszkody i przeobraża­
jąca od podstaw  życie i ku ltu rę  
200-milionowego państw a. B uduje­
my szybko i pomyślnie socjalizm w 
naszym kra ju , ponieważ korzystam y 
z braterskiej pomocy i wielkiego 
doświadczenia zaprzyjaźnionych z 
Polską narodów  radzieckich.

ja k  przebiega praca realizacji n a . 
szego P lanu 6-letniego?

Z n a j d u j e m y  się już w drugiej po­
łowie 4-go roku naszej 6-la tk i i 
możemy śmiało p r z e w i d y w a ć ,  że 
postawione w ielkie zadania rozbu­
dowy naszego przem ysłu i rozwo­
ju  produkcji p r z e m y s ł o w e j  polskie 
masy pracujące w ykonają pomyśl­
nie. (D ługotrw ałe oklaski). Realiza­
cja p lanu za pierwsze 3 lata w dzie­
dzinie p rzem ysłu 'przebiegała zgod­
nie z wytycznymi planu i przy tym 
z rezerwą, k tóra obliczona według 
w artości produkcji p r z e m y s ł o w e j  
stanowi około 13.5 proc. więcej od 
założeń Planu 6-letniego. Tegorocz­
ny plan produkcji p r z e m y s ł o w e j  w 
ciągu pierwszego półrocza v,ykona- 
ny jest z nadw yżką tj. w 193 groc.

Wielkie osiągnięcia w  realizacji 
swych zadań produkcyjnych m ają 
w roku bieżącym nasi górnicy i 
hutnicy, stoczniowcy i pracownicy 
ważniejszych gałęzi przem ysłu m a­
szynowego, jak  np. robotnicy fabryk 
traktorów , sam ochodów ciężaro­
wych, pracow nicy budow nictw a 
przemysłowego i innych działów, 
którzy dali k ra jow i w pierwszym  
półroczu poważną ilość produkcji 
ponadplanow ej. N aród nasz z m i­
łością i uznaniem  zw raca dziś swo­
je  uczucia ku przodującym  oddzia­
łom klasy robotniczej, ku przodow­
nikom  pracy, racjonalizatorom  i no­
w atorom  naszego przem ysłu, ku 
tym  wszystkim, którzy sw ym ' po­
święceniem i w ysiłkiem  twórczym 
dźw igają wzwyż postęp techniczny 
i na coraz wyższy poziom wznoszą 
niezm ordow anie nasze zdobycze w 
dziedzinie nauki, technik i oraz ogól­
nego wzrostu dobrobytu i kultury 
całego narodu, przyczyniając się do 
zwycięstwa socjalizm u w naszym 
kraju .

Weszło już w  zwyczaj, że co roku 
w dn iu  Św ięta Narodowego klasa 
robotnicza w całym k ra ju  — tak sa ­
mo jak  w stolicy — oddaje naro­
dowi do użytku nowe wielkie inwe­
stycje, aby tym  . radośniej uczcić 
W ielką Rocznicę W yzwolenia i po­
w stania Polski Ludowej — ojczyzny 
ludu pracującego. Nie ma praw ie 
w Polsce takiego zakątka, gdzieby 
w tym  czasie nie oddawano do użyt 
ku jakiejś nowej budowli, nowego 
zakładu pracy, czy innego urządze­
nia m ającego znaczenie dla życia 
mieszkańców danego terenu  i dla 
całego kraju . Wskażę tylko niektóre 
z tych inw estycji. A więc urucho­
m iona została przed dwoma dniam i 
pierwsza część najw iększej w Pol­
sce elektrow ni w Jaw orznie — chlu­
ba naszej energetyki. O ddany zosta­
je do eksploatacji najw iększy i n a j­
nowocześniejszy kolos w ielkopie­
cowy w hucie Częstochowskiej, któ­
ry poważnie zasili produkcję  su ­
rów ki żelaza. Mieszkańcy naszego 
W ybrzeża na odcinku G dańsk — 
Gdynia otrzym ują nową linię kolei 
elektrycznej, długości 24 kilometry, 
łączącą m iasta Sopot z Gdynią, zaś 
gdański węzeł kolejowy otrzym uje 
przy tym wszystkie urządzenia dla 
obshigi tej linii, jak  halę dla elek­
trowozów, podstację elektryczną itd. 
U spraw ni to znacznie kom unikację 
pasażerską między G dańskiem  i 
Gdynią. Ludność pracująca Byd­
goszczy otrzym uje nową podmiejską 
linię tram w ajow ą długości 14 kilo­
metrów. W W arszawie uruchom iona 
zostaje również nowa linia tram w a­
jow a do Żerania. Radiofonia polska 
wzbogaca -się o nową w ielką stację 
radiow ą w  Woli Rasztowskiej. Pięć 
kopalń śląskich o trzym uje nowe 
urządzenia i inwestycje, które ulep­
szą i podniosą ich produkcję węglo­
wą. Sandom ierz otrzym uje nowy 
most stalow y przez Wisłę. Oddane 
zostaną do użytku w dniu Święta 
Lipcowego w dwóch m iastach w oje­
wódzkich i w sześciu powiatowych 
6 nowych szpitali, dw a zaś inne 
otrzym ają nowe oddziały. Nowe 
urządzenia oświatowe, ku ltu ralne i 
zdrowotno, jak  izby porodowe, szko­
ły, św ietlice itp. otrzym a również 
w tym  dniu wieś polska.

Rozbudowuje się szybko 1 zagos­
podarow uje coraz lepiej i nowocześ­
niej nasza Rzeczpospolita, coraz 
bujniej rozkw ita w niej nauka, 
ośw iata i twórczość kulturalna. 
Rośnie w Polsce człowiek pracu ją­
cy, pogłębia się jego wiedza, roz­
szerza się jego horyzont myślowy, 
podnosi się jego świadomość a w raz 
z tym  w yzw alają się z coraz w ięk­
szym rozmachem uzdolnienia i tw ór 
cze ta len ty  mas pracujących i 
zwłaszcza uzdolnienia i talenty n a ­
szej młodzieży polskiej.

Aby wzrostowi tem u nadać jak 
najszerszy rozmach Polska Ludowa 
czynj w ielkie wysiłki w  kierunku 
rozwoju szkolnictwa, oświaty i po­
głębiania kw alifikacji zawodowych. 
Weźmy dla przykładu szkolnictwo 
wyższe:

Odbudowaliśm y ze zniszczeń s ta ­
re uczelnie i stworzyliśmy 66 no­
wych, przekraczając 3-krotnie 
przedw ojenną liczbę szkół wyższych. 
Na Ziemiach Odzyskanych /tw orzy­
liśmy 23 wyższe uczelnie z liczbą 
studentów  praw ie 10-krotnie w ięk­
szą, niż za czasów panow ania n ie­
mieckiego na tych ziemiach. Na 
10 tys. ludności przypadało przed 
w ojną niespełna 14 studentów , dziś 
49. Z tego w szkołach technicznych 
studiow ało zaledwie 2-ch s tuden­
tów na  10 tys. ludności, zaś obecnie 
studiu je — 19.

Zmienił się gruntow nie skład k la­
sowy młodzieży studiującej. W Pol­
sce obszarniczo - kapitalistycznej na
10 tysięcy robotników studiowało w 
sikoiach wyżgsych 3̂ 3 studentów  po*

chodzenia robotniczego, dziś — 59 
czyli 18 razy więcej. Na 10 tysięcy 
chłopów kształciło się niespełna ' 2 
studentów  spośród młodzieży chłop­
skiej, a  dziś — z górą 17 razy więcej. 
Zwiększył się poważnie udział kobiet 
na stadiach wyższych. Na 10 tysię­
cy kobiet w roku 1937 studiowało 
6 kobiet, obecnie — przeszło 16. W 
roku 1952 ukończyło uczelnie wyższe 
blisko 6 razy więcej studentów  niż 
w  roku 1938. w* tym — dzieci robot­
niczych przeszło 23 razy więcej, 
dzieci chłopskich 18 razy więcej, 
dzieci inteligencji pracującej i rze­
m ieślników  4 razy więcej.

W zrasta ustawicznie pomoc pań ­
stw a dla młodzieży studiującej. W 
roku 1934 stypendia i to przew aż­
ni e połowiczne, otrzym ywało 5,5% 
młodzieży studiującej, obecnie około 
70%. Z pomieszczeń w domach ak a ­
demickich korzysta blisko 1/3 mło­
dzieży. Podnosi się stopniowo, lecz 
system atycznie poziom i dyscyplina 
studiów.

Pow ażne osiągnięcia ma również 
nasze szkolnictwo zawodowe, umożli­
w iające STerokim rzeszom młodzieży 
robotniczej i chłopskiej zdobycie 
w ykształcenia zawodowego. Już  po­
nad 800 tysięcy absolwentów  s-zkół 
zawodowych weszło w okresie minio­
nych 8 lat do pracy w  różnych dzia­
łach n aw ti gospodarki i często przo­
duje w jej rozwoju. W roku bieżą­
cym kształciło się w szkołach zawo­
dowych blisko 400 tysięcy uczniów. 
Ponad 150 tysięcy uczniów szkół za­
wodowych i technicznych k o rz y ła  
ze stypendiów państwow ych, zaś bli­
sko 90 tysięcy z internatów .

W szkolnictwie podstawowym n a j­
ważniejszym osiągnięciem jest pod­
noszenie szkół na wyższy poziom or­
ganizacji i nauczania. Pam iętam y, 
czym była przed w ojną szkoła w iej­
ska o jednym nauczycielu. Dawała 
ona dziecku chłopskiemu zaledwie 
skąpe wiadomości elem entarne. Dziś 
90 proc. dzieci w  wieku szkolnym 
uczęszcza iuż do sizkół o pełnym pro 
gram ie 7 klas.

W szkolnictwie średnim  ogólno­
kształcącym uczy się 190 tysięcy, zaś 
w  liceach pedagogicznych 44 tys. 
młodzieży. Większość uczącej się mło 
dzieży robotniczej 1 chłopskiej ko­
rzysta z w szechstronnej pomocy i o- 
pieki Państw a Ludowego.

Coraz w ydatniejszą pomocą i o- 
pieką otacza nasze Państw o Ludowe 
m atkę i dziecko. Jesteśm y krajem  
wysokiego przyrostu naturalnego — 
i to uw ażam y również za w ielkie o- 
siągnięcie władzy ludowej, za w y­
nik jej wysiłków w pracy nad pod­
niesieniem dobrobytu, stanu  zdro­
wotnego ludności oraz. t  opieki nad 
m atką i dzieckiem. Żłobki dla dzie­
ci mogą pomieścić już około 40 tys. 
niem owląt, z czego blisko 60% m ie­
szczą żłobki przv zakładach prac-/. 
Z tej liczby blisko czw artą część 
stanowią- żłobki zorganizowane w 
ciągu ostatniego roku. W yrazem tio  
ski o kobiety w iejskie są izby poro­
dowe, których liczba na wsi wyno­
si obecnie 656 i będzie szybko w zra­
stała w następnych latach. W przed­
szkolach liczba dzieci przekroczyła 
już cyfrę 300 tysięcy.

Państw o Ludowe czynić będzie co­
raz większe wysiłki, abv podnosić 
stopę życiowy klasv robotniczej, aże­
by wzmóc swą opiekę i otaczać szcze­
gólną troską dzieci, kobiety p racu­
jące i młodzież, aby człowiekowi 
pracującem u zarówno w  mieście jak  
na wsi stw arzać coraz lepsze w arun­
ki pracy, dobrobytu i rozwoju ku l­
turalnego. W tym  celu należy jeszcze 
bardziej wzmóc budownictwo miesz­
kaniowe i rem onty domów robotnl- 
azych, szerzej rozwinąć urządzenia 
gospodarki kom unalnej, lepiej zaspo 
kajać rosnące potrzeby socjalne 
i bytowe klasy  robotniczej. Wy­
tyczną polityki w ładzy ludowej 
w  tym  k ierunku jest i będzie 
K onstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, k tó rei pierw ­
szą rocznicę obchodzimy w łaśnie w 
nasze Święto Odrodzenia.

Towarzysze i Obywatele!
Masy pracujące naszego k ra ju  

mdją słuszne praw o do radości i d u ­
my ze swych wysiłków i ze swych 
osiągnięć. Byłoby jednak rzeczą 
niewłaściwą, gdybyśm y chlubiąc 
się spraw iedliw ie i zasłużenie n a ­
szymi osiągnięciami, nie dostrze­
gali trudności i niedomagań, których 
jest jeszcze niem ało w naszej go­
spodarce, w różnych dziedzinach n a ­
szej pracy. Na odwrót — uwagę na­
szą winniśmy szczególnie zwracać w 
tę stronę, gdzie istnieją trudności 
—• po tę, aby je_ w por* usuwać.

W arto tu  przypomnieć, że już rui 
VII P lenum  KC PZPR w czerwcu 
ubiegłego roku podkreślono r. całym  
naciskiem , że nie wolno godzić si* 
z takim  stanem , kiedy rozwój rol­
nictw a pozostaje nadm iernie w tyle 
za rozwojem przemysłu.

Nasze osiągnięcia w uprzemysło­
wieniu k ra ju  pozw alają nam  obec­
nie w całej rozciągłości postawić 
przed sobą zadanie podniesienia po­
ziomu naszego rolnictwa. Je s t to  
konieczne dla ciągłego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracujących, dla 
rozszerzenia bazy surowcowej na­
szego przem ysłu lekkiego i rolno- 
spozywczego, wytw arzającego pro­
dukty masowego spożycia nie tylko 
dla m iasta, a le 1 dla wsi. Polityka 
gospodarcza naszego państw a w 
najbliższym okresie wzmocr.i i roz­
szerzy w tym  kierunku  sw oje w y­
siłki.

Stosunkowo szybko rozw ija się 
w ostatnim  okresie spółdzielczość
produkcyjna na wsi. W ciągu ostat­
niego roKU liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych wzrosła dw ukrotnie 1 
sięga juz 8 tysięcy. Wiele sp jldzieln i 
wcześniej powsLaiych posiada już 
piękne w yniki swej pracy zespoło­
wej. Zadaniem naszym jest otoczyć 
większą jeszcze niż dotąd opieką 
nasz miody chłopski ruch spółdziel­
czy, okazywać spółdzielniom w ydat­
niejszą i bardziej wszechstronną po­
moc, aby jak najskuteczniej sprzy­
jać ich rozwojowi.

Ale nie powinniśmy ani na chwil* 
zapominać o tym, że większość pro­
dukcji naszego rolnictwa jest i bę­
dzie w ciągu dłuższego cza^u wy­
tw arzana przez chłopską indyw idua! 
ną gospodarkę rolną. Aby więc pod­
nieść tempo wzrostu produkcji ro l­
nej musimy okazać szerszą pomoc 
agronomiczną, zaopatrzeniową i te ­
chniczną również indyw idualnym  
gospodarstwom chłopskim.

Chłopstwo pracujące mało-1 śred­
niorolne jest i będzie niezawodnym  
sojusznikiem klasy robotniczej w Jej 
walce o umocnienie państw a ludo­
wego i budowę nowego ustro ju  spo­
łecznego. K lasa robotnicza wspól­
nie z chłopstw em  obaliła panow a­
nie obszarników i  kapitalistów , do­
pomogła chłopstw u pracującem u w  
urzeczywistnieniu reform y rolnej, w  
w yrwaniu się z daw nej przedwo­
jennej nędzy i ruiny. Sojusz robot­
niczo-chłopski s ta ł się główną opo­
rą * rękojm ią zwycięstwa i u trw a­
lenia władzy ludu pracującego w  
Polsce. Sojusz ten  jest i  będzie zaw­
sze podstawą naszego budow nictw a 
socjalistycznego. (Długotrwałe okla­
ski), Aby więc um acniać i  rozw ijać 
budownictwo socjalizm u w Polsce 
Ludowej k lasa robotnicza w inna 
pomagać chłopstwu pracującem u w  
ograniczaniu wyzysku kułackiego, 
w podnoszeniu poziomu ku ltu ry  i  
oświaty na wsi, w lepszym wyko­
rzystyw aniu zdobyczy wiedzy ro l­
niczej i techniki — przez odpowied­
nie zaopatrzenie rolnictw a indyw i­
dualnego w maszyny rolnicze, naw o­
zy sztuczne i różnorodny sprzęt go­
spodarczy. Ważne znaczenie d la 
chłopstw a pracującego posiada sp ra­
wne zaopatrzenie w si we wszelki* 
potrzebne jej artyku ły  przem ysło­
we. Państw o Ludowe winno okazać 
mało- i  średniorolnem u chłopstw u 
szerszą pomoc kredytow ą i technicz­
ną przez znaczne rozszerzenie zakre­
su działalności gminnych ośrodków 
maszynowych i POM. Duże znacze­
nie posiada d la  chłopów p racu ją ­
cych spraw na obsługa w eterynary j­
na i agronom iczna. Rady narodow e 
w większym niż dotąd stopniu za­
jąć się w inny szybkim i w nikliw ym  
rozpatryw aniem  skarg, zażaleń i  
potrzeb ludności chłopskiej, ener­
giczniej walczyć z biurokratycz­
nym i wypaczeniami, z  najg łęb­
szą uw agą śledzić zwłaszcza, 
aby w ym iary obowiązków chłop­
stw a pracującego wobec Pań-> 
stw a ustalane były praw idłow o 
i sprawiedliw ie. Walczyć należy s ta ­
nowczo z objaw am i kum oterstw a i 
brać w  obronę chłopów p racu ją ­
cych przed m achinacjam i kułackich 
spekulantów  i omotanych przez 
nich niesum iennych urzędników. 
Rząd ludowy opracuje szereg środ­
ków i zarządzeń, ażeby przyjść % 
w ydatną pomocą tym  gospodar­
stwom chłopskim, k tóre  dotknięte 
zostały klęskam i żywiołowymi, lub  
też znalazły się z tych czy innych 
przyczyn losowych w trudnej sy , 
tuacji gospodarczej.

W zmacnianie 1 rozszerzanie spój­
ni gospodarczej między m iastem  i 
wstą, troska o sta łe  podnoszeni# 
stopy życiowej klasy  robotniczej, 
wszechstronna pomoc Państw a w 
podniesieniu zarówno gospodarki 
chłopskiej, jak  i spółdzielni produk­
cyjnych i PGR, praw idłowa polity* 

(Ciąg d a l w n a s t p , ^  **



Str. ł S Z T S J ł R S R  C U C t J Nr 17<
<

Nowe zwycięstwo polskich mas pracujących w walce o socjalizm
Plon produkcji przemysłowe} za I półrocze b. r. wykonany w 183 proc.

Kom unikat Państwowej Komisji P lan ow an ia  Gospodarczego
Według wstępnych danych w yn ik i w ykonam i Narodowego Planu Go. 

tpodarczego na r. V.)53 w dziedzinie rozwoju przemysłu, rolnictwa, tran­
sport u, inw estycji, budownictwa i obrotu towarowego przedstawiają się 
■u; l  półroczu 1953 r. następująco:

I. Wykonanie planu produkcji 
przemysłowej

Globalna produkcja przemysłu 
socjalistycznego według wartości w 
cenach niezmiennych wzrosła w  I 
półroczu 1953 r. około 16% w po­
rów naniu z X półroczem 1952 r. Plan 
produkcji globalnej przemysłu so­
cjalistycznego na I półrocze 1953 r. 
według wartości w  cenach niezmien­
nych został w ykonany przez cały 
przem ysł w  około 103%.
Przedsiębiorstw a przemysłowe pod­

ległe poszczególnym ministerstwom 
w ykonały plan globalnej produkcji 
przemysłowej jak  następuje:

P r o c .  w y k o n a n ia  planu
na 1 pół rocze 1953

M inisterstwo H utnictwa 105
Ministerstwo G órnictwa 103
Ministerstwo Energetyki 101
M inisterstwo Przem yślu M a­

szynowego 105
M inisterstwo Przemyślu Che-

micznego 99
M inisterstwo Przemysłu Drzew-

nego i Papierniczego 102
M inisterstwo Przem ysłu Ma-

teriałów Budowlanych 103
M inisterstwo Przemysłu Lek

kiego 103
M inisterstwo Przemyślu Rol-

nego i Spożywczego 96

M inisterstwo Przem ysłu Mięs­
nego i Mleczarskiego 113 

Ministerstwo Przem yślu Drob­
nego i Rzemiosła 107 

Przedsiębiorstw a przemysło­
we podległe M inisterstwu 
Handlu W ewnętrznego 114 

Przedsiębiorstw a przemysłowe 
M inisterstw a Leśnictwa 99 

Przedsiębiorstw a przemysłowe 
M inisterstw a Kolei 106 

Przedsiębiorstw a przemysłowe 
M inisterstw a T ransportu Dro­
gowego i Lotniczego 101 

Przedsiębiorstw a przemysłowe 
M inisterstw a Żeglugi 101
W I półroczu 1953 roku w yprodu­

kowano ponad' plan znaczne ilości: 
surówki i wyrobów walcowanych, 
rud żelaza, węgla kamiennego, kok­
su, stali, ciągników, samochodów 
osobowych i ciężarowych, motocykli, 
wagonów towarowych, sody kalcy- 
now anej, elektrod węglowych, su-' 
pertom asyny, tkanin  baw ełnianych i 
w ełnianych, obuwia, oleju surowego, 
mydła do prania, wina, piwa i wiele 
innych artykułów  przemysłowych.

Mimo w ykonania i  przekroczenia 
p lanu w  zakresie w artości produk­
cji globalnej, niektóre m inisterstw a 
nie wykonały w pełni p lanu p ro ­
dukcji w  zakresie niektórych w aż­
nych wyrobów. Między innym i M i­
nisterstw o H utnictw a nie wykonało 
ustalonej w planie ilości produkcji

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
(Ciąg dalszy ze str. 3)

ka  skierow ana na wzmocnienie 
tem pa rozwoju rolnictwa przy dal­
szym rozwoju przemysłu — oto 
główne zadania gospodarcze, które 
stoją przed nami w najDliższym 
okresie. Zadania te  pomogą nam w 
wyrównaniu nadm iernej dyspropor­
cji między rozwojem przemysłu i 
rolnictw a i przyczynią się do szyb­
szego podniesienia stopy życiowej, 
dobrobytu m aterialnego i dalszego 
wzrostu kultury najszerszych mas 
pracujących w mieście i na wsi.

Drodzy Przyjaciele i Towarzysze!
Nasze wysiłki i osiągnięcia w bu­

downictwie socjalistycznym stano­
w ią najw ażniejszą rękojmię nie­
ustannego wzrostu siły i potęgi n a ­
szego Państw a Ludowego, zwartości 
i rozkwitu naszej Ojczyżny. Naród 
polski łączą trw ale  i nierozerwalne 
stosunki przyjaźni z m iłującym i po- 
l<ój narodam i Związku Radzieckie­
go i krajów  dem okracji ludowej. 
(Długotrwałe oklaski). Wspólnie ze 
wszystkim i siłami postępu i pokoju 
naród nasz popiera z całą szczero­
ścią i gorącą aprobatą inicjatyw ę 
Rządu Radzieckiego, zmierzającą do 
odprężenia w stosunkach m iędzyna­
rodowych, do pokojowego rozwiąza­
nia wszelkich sporów między posz­
czególnymi państw am i i narodami.
Tym dążeniom, popieranym  przez 
wszystkich ludzi postępowych w  ca­
łym święcie, usiłują wciąż przeciw­
stawiać się reakcyjne kola im periali­
styczne, dążące do nowych podbo­
jów, zainteresow ane w nakręcaniu 
koniunktury  w ojennej, w zyskach z 
m achinacji zbrojeniowych. Oto dla­
czego tak  upragnione przez w szyst­
kie narody św iata zaprzestanie dzia­
łań wojeńnych w Korei — mimo za­
w artych już- układów, wciąż jest 
odwlekane i na trafia  na zaciekły 
opór i wszelakie prowokacje. M achi­
nacjom reakcyjnych kół im periali­
stycznych towarzyszy zakłam ana 
bez m iary i odarła ż wszelkich osło­
nek propaganda fałszów i osz­
czerstw. M achinacjom tym  tow arzy­
szy jaw nie choć perfidnie organizo­
w ana prow okacja i dyw ersja, sub­
sydiowana publicznie wielomiliono­
wymi kredytam i przez pozbawio­
nych wszelkich skrupułów  dolaro­
wych magnatów. N ajjaskraw szym  
przykładem  tego typu prowokacji 
były zorganizowebe przez agentury 
am erykańsko - adenauerowskie -za­
mieszki w  Niemieckiej Republice 
Demokratycznej w  dniu 17 czerw­
ca. Oczywiście te  b ru talne i aw an­
turnicze w ypady szybko się dem a­
skują, odsłaniając cały w ystępny 
mechanizm działania organizatorów 
dyw ersji. Któż bowiem nie widzi 
Czyja to ręka Wspiera i popycha do 
działania prowokatorów i agentów, 
Usiłuje rozpalać nowe konflikty, za­
truw a atm osferę stosunków między- cje).

narodowych? Wszystkie te m achina­
cje muszą zakończyć się bankruc­
twem i kom prom itacją. (Długotrwa­
łe oklaski). Nic nie zdoła powstrzy­
mać potężnego ruchu najszerszych 
mas na całym świecie do zabezpie­
czenia i u trw alenia pokoju. (Dtugo- 
trwah. oktaski).

Masy pracujące jednak muszą 
zaostrzyć swą czujność, aby pokrzy­
żować wszelkie zbrodnicze plany. 
Im perialiści się niecierpliwią, po­
nieważ ogarnia ich niepokój przed 
nieustannym  wzrostem sił obozu po­
koju i w obliczu pogłębiających się 
przeciwieństw w ich w łasnym obo­
zie.

Nie jest przypadkiem, że właśnie 
w tym okresie został zdemaskowany 
zdrajca i odszczepieniec Beria. 
Zbrodniczym knowaniom im periali­
stycznym zadany został celny i druz­
gocący cios.* Oczyszczając się od ob­
cych i w rogich elementów klasa ro­
botnicza i  je} p artia  staje się jesz­
cze bardziej zw arta i jednolita. 
(Długotrwałe oklaski). Wielka siła 
i autorytet Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego ma swoje 
źródło w  je j nierozerw alnym  związ­
ku i  m asam i pracującym i, które 
prowadzi pod Sztandarem Marksa, 
Engelsa, L enina I Stalina, którym  
przewodzi od dziesiątków la t w  5ch 
walce o lepsze życie, o zwycięstwo 
sprawiedliwości i  pokoju. (Dćugo- 
irwałe oklaski).

Zwartość i  siła całego obozu po­
koju i socjalizmu w zm agają się co­
raz bardziej. Niezłomne pragnienie 
pokoju, k tóre  ożywia setki milio- 
nó\v ludzi na całym świecie, stanowi 
nieprzebytą zaporę dla faszystow­
skich prow okatorów  w ojennych — 
zarówno tych z Bonn, jak  i tych zza 
oceanu. (Oklaski).

Z całą ufnością I spokojem, nie za­
pom inając ani na chwilę o czujno­
ści, będziemy rozw ijali dalej naszą 
twórczą pracę pokojową.

Towarzysze!
W dniu naszego Święta Narodo­

wego jeszcze mocniej zespólmy na­
sze szeregi. W zmacniajmy siły n a ­
szej umiłowanej Ojczyzny! Dalszą 
ofiarną i w ytrw ałą pracą podnośmy 
wspólny nasz dobrobyt, na-zą św ia­
domość, naszą wiedzę, naszą k u ltu ­
rę! Coraz szerzej rozw ijajm y nasz 
Front Narodowy w marszu ku lep­
szej przyszłości, w walce o pokój, w 
waice o pełną realizację Planu 
G-letniego! Umacniajmy sojusz "ro­
botniczo - chłopski — niezłomną 
podstawę naszej władzy ludowej ł 
naszego budow nictw a socjalistycz­
nego. (Długotrwałe burzliwe okiasJci).

Niech żyje nasza Konstytucja! 
(Ofclflski).

Naprzód do Walki o coraz lepsze 
życie w szystkich ludzi pracy, o po­
myślność i rozkwit naszej ukochanej 
Ojczyzny. (Długo niemiWcftace oica-

niektórych m etali nieżelaznych, M i­
nisterstw o G órnictwa — ropy nafto­
wej, M inisterstwo Przem ysłu M a­
szynowego — niektórych rodzajów 
obrabiarek do wiórowej i plastycz­
nej obróbki m etali oraz łożysk ku l­
kowych, M inisterstw o Przem ysłu 
Chemicznego — kw asu siarkowego, 
karbidu, syntiny i azotniaku. M ini­
sterstw o Przem ysłu M ateriałów  B u­
dowlanych — cegły i cementu. Mi­
nisterstw o Przem ysłu Rolnego i 
Spożywczego i M inisterstwo Prze­
m ysłu Mięsnego i  Mleczarskiego nie 
osiągnęły w pełni zadań planu w 
zakresie produkcji niektórych a rty ­
kułów spożywczych.

II. Rolnictwo
Przebieg tegorocznej wiosennej ak­

cji siewnej w  spółdzielniach produk­
cyjnych i gospodarstwach indyw i­
dualnych był w  zasadzie pomyślny. 
Obszar zasiewów jarych w  gospodar­
ce chłopskiej i spółdzielniach pro­
dukcyjnych osiągnął 100,1% zamie­
rzeń planu. Pow ierzchnia upraw  ja ­
rych pod zbiory bieżącego roku jest 
wyższa niż w  roku ubiegłym o około 
2"/». • Również w Państwowych Gospo 
darstw ach Rolnych obszar zasiewów 
wiosennych wzrósł o 9% w  porów­
naniu z rokiem 1952, chociaż plan 
zasiewów wiosennych został wyko­
nany ogółem w około 99%.

Poważnie zwiększył się w  ogólnej 
powierzchni zasiewów udział psze­
nicy. Zwiększył się również udział 
buraków  cukrowych i okopowych 
pastewnych. Obszar objęty upraw ą 
buraka cukrowego jest w roku bie­
żącym o około 7% większy niż w 
roku 1052.

Nie zostały w  pełni wykonan* za­
m ierzenia planowe w  zakresie ob­
szaru upraw  roślin oleistych i włók­
nistych.

Na bardziej pomyślny niż w  roku 
ubiegłym przebieg kam panii siew­
nej wpłynął wzrost zaopatrzenia 
rolnictwa w  maszyny i narzędzia 
rolnicze, w szczególności w siewniki 
rzędowe i brony ciągnikowe oraz 
lepsze przygotowanie rem ontów m a­
szyn. W I półroczu 1953 r. rolnictwo 
otrzymało około 4 tys. traktorów  w 
prżelitzeniu na trak to ry  o mocy 15 
KM.

Liczba Państwow ych Ośrodków 
Maszynowych według stanu na 
dzień 30.VI.53 r. osiągnęła 377. Roz­
m iar prac polowych Państwowych 
Ośrodków Maszynowych w przeli­
czeniu na orkę średnią w I półro­
czu 1953 r. wzrósł o 67% w porów ­
naniu z I półroczem 1952 r.

W I półroczu 1953 r. nastąpił dal­
szy wzrost hodowli. Według w stęp­

nych danych czerwcowego spisu rol­
nego, nastąpił w bieżącym roku pe­
wien wzrost pogłowia bydła i znacz­
ny wzrost pogłowia trzody chlewnej
i owiec.

Liczba spółdzielni produkcyjnych 
według stanu na 30.VI.1953 r. osiąg­
nęła 7.962, tj. poziom praw ie 2,5 ra- 
za wyższy niż w odpowiednim okre­
sie 1952 r.

III. Transport i łączność
Na kolejach norm alnotorowych 

plan przeciętnego dobowego zała­
dunku został w ykonany w I pół­
roczu 1953 r. ogółem w ,102 proc.

Przewozy ładunków  w I półroczu 
wzrosły na kolejach norm alnotoro­
wych o 12 proc. w  porów naniu z 
I półroczem 1952 r.

Przeciętny czas obrotu wagonu 
towarowego na kolejach norm alno­
torowych zmniejszył się w  porów­
naniu z I półroczem 1952 r. o 2 proc.

Przewozy ładunków  w Państw o­
wej K om unikacji Samochodowej w 
I półroczu 1953 r. osiągnęły poziom 
134 proc. w porów naniu z I półro­
czem 1952 r., jednakże plan prze­
wozów nie został w  pełni wykona­
ny-

Przewozy ładunków  w  transpor­
cie rzecznym w  I półroczu 1953 r. 
wzrosły dw ukrotnie w  porów naniu 
z I półroczem 1952 r. przy w yko­
naniu p lanu w 140 proc.

Usługi poczty i telekom unikacji, 
liczone według w artości w  .cenach 
porównywalnych, wzrosły o około 
9 proc. w porów naniu z I półroczem 
1952 r.

IV. Inwestycje i budownictwo
W edług szacunkowych danych, 

inw estycje w gospodarce narodowej 
wzrosły w I półroczu 1953 r. o ok. 
15 proc. w porównaniu z  nakładam i 
I półrocza 1952 r.

P lan  produkcji państwowych 
przedsiębiorstw  budow lano-m onta­
żowych został przekroczony. Glo­
balna w artość robót budow lano- 
montażowych w I półroczu 1953 r. 
wzrosła w cenach porównywalnych
0 około ?0 proc. w porów naniu z
1 półroczem 1952 r.

Oddano do użytku szereg nowych 
obiektów przemysłowych, kom uni­
kacyjnych, mieszkaniowych i socjal­
nych. M. in. w ram ach budownic­
tw a mieszkaniowego ZOR oddano 
do użytku w I półroczu 1953 r. oko­
ło 38 tys. nowych izb mieszkalnych.

V. Obrót towarowy
Plan obrotu detalicznego handlu 

socjalistycznego łącznie z żywieniem

zbiorowym został w ykonany w 
I półroczu 1953 r. w około 102 proc.

W I półroczu 1953 r. wzrosło za­
opatrzenie rynku w poszczególne to­
w ary, rozprowadzane przez sieć 
handlu uspołecznionego. W szcze­
gólności wzrosło zaopatrzenie ryn­
ku w następujące tow ary: pieczywo 
żytnie o 12 proc. w porów naniu z
I półroczem 1952 r., mięso i prze­
twory o 25 proc., tłuszcze zwierzę­
ce o 44 proc., masło o 16 proc., m le­
ko o 15 proc., ja ja  o 19 proc., w ina 
o 26 proc., tkaniny wełniane o 12 
proc., ubiory i okrycia męskie o
I I  proc., ubiory i okrycia damskie
0 7 proc., obuwie skórzane o 7 proc., 
obuwie gumowe o 21 proc., odbior­
niki radiowe o 38 proc., row ery o 
19 proc.

VI, Zatrudnienie i wydajność 
pracy

Liczba robotników zatrudnionych 
w przemyśle socjalistycznym w
1 półroczu 1953 r. zwiększyła się w  
porów naniu z I półroczem 1952 r,
0 około 5 proc.

W ydajność pracy na robotnika w  
przemyśle socjalistycznym wzrosła 
w I półroczu 1953 r. o około 11 proc. 
w porównani.u z odpowiednim okre­
sem ub. r. P lan wydajności pracy 
na robotnika został wykonany w  
102 proc.

VII. Rozwój szkolnictwa, 
kultury i ochrony zdrowia

Liczba absolwentów szkół podsta­
wowych wzTOsła w  roku 1953 o
3 proc. w porów naniu z 1952 r., 
liczba absolwentów szkół średnich 
ogólnokształcących o 12 proc. Łącz­
nie liczba absolwentów szkół pod­
stawowych i  średnich ogólnokształ­
cących osiągnęła około 400 tysięcy 
osób.

Liczba absolwentów średnich za­
wodowych szkół technicznych wzro­
sła w porównaniu z rokiem  ubie­
głym o ponad 5 proc.

N akład książek, w ydanych * yr
1 półroczu 1953 r., wzrósł w porów-* 
naniu z I półroczem 1952 r. o około
36 proc., w tym  nakład podręczni­
ków szkolnych wzrósł o około 
42 proc.

W I półroczu 1953 r. nastąpił dal­
szy rozwój ochrony zdrowia i opie­
ki lekarskiej nad  ludnością. -W 
szczególności rozbudow ana została 
sieć szpitali i  innych insty tucji 
oohrony zdrowia, zwłaszcza na wsi. 
Rozszerzyła się produkcja podsta­
wowych leków 1 szczepionek.

Uroczystość udekorowania
twórczych pracowników kultury

WARSZAWA (PAP). W dniu 20 bm. na uroczystym posiedzeniu 
Prezydium Rady K ultury i Sztuki odbył się ak t dekorow ania tw ór­
czych pracowników kultury  wysokimi odznaczeniami państwowymi, 
nadanym i przez Radę Państw a z okazji Święta 22 Lipca.

W im ieniu Prezydium  Rady K ul­
tu ry  i Sżtuki Jerzy  A ndrzejewski 
powitał przybyłych na  uroczystość.

N astępnie zabrał głos wiceprze­
wodniczący Prezydium  Rady K ultu­
ry i Sztuki — Leon Kruczkowski, 
który podkreślił, że wysokie odzna­
czenia, jakim i nasze Państwo Ludo­
we wyróżnia corocznie twórców w 
dziedzinie ku ltu ry  narodowej, jest 
jednym z dowodów wielkiego zna­
czenia, jakie przywiązuje ono do 
twórczości kulturalnej, staw iając ją  
na wysokim szczeblu hierarchii prac 
ludzkich.

Przemówienie swe zakończył mów­
ca składając odznaczonym gorące 
życżenia dalszej owocnej działalno­
ści twórczej dla dobra naszego na­
rodu, dla chwały 'naszej Ojczyzny, 
dla pokoju i przyjaźni między 
wszystkimi narodam i.

Po przemówieniu tym  m inister 
K ultury  i Sztuki W. Sokorski doko­
nał ak tu  dekoracji.

L ista odznaczonych obejm uje na- 
stenuiące nazwiska:

Orderem  „Sztandar Pracy" I Ul.: 
Leopold S taff — poeta.

O rderem  „Sztandar Pracy" II  ki.! 
W lastimil Hofman — plastyk.

Krzyżem Oficerskim O rderu Od­
rodzenia Polski: Jan  Brzechwa — 
literat, Edm und W ierciński — reży­
ser, Józef K arwowski — aktor, An­
na Kowalska — literat, Michał Len- 
gowski — literat.

JKrzyżem Kawalerskim Orderu

Odrodzenia Polski: Grażyna Bace- 
wlczówna — kompozytor, M aria 
Biliżanka - Bielińska — reżyser, 
Emil Chaberski — reżyser, Jan  Go­
lus — plastyk, M aria Gorczyńska — 
aktorka, Tadeusz Gronowski — pla­
styk, Józef Gryez — w icedyrektor 
Biblioteki Narodowej w Warszawie, 
M arian M eller — dyrektor Państw. 
T eatru Narodowego w W arszawie, 
Binem H eller — literat, Bohdan 
Korzeniewski — reżyser, Witold 
Lutosławski — kompozytor, Zyg­
m unt M ycielski — kompozytor, 
Igor Newerly — literat, Jacek Pu- 
get — plastyk, Stanisław  P iętak  — 
literat, Jan  Sokołowski — plastyk, 
Andrzej Stopka — plastyk, K arol 
S try ja  — dyrygent, Jerzy Szablew- 
ski — dyrektor Państw . Zbiorów 
Sztuki na W awelu, Juliusz Studnic- 
ki — plastyk, Jerzy Toeplitz — k ry ­
tyk filmowy, Tadeusz W roński — 
skrzypek, Wojciech Żukrow ski — 
literat.

Złotym Krzyżem Zasługi: E.
A rct — plastyk, E. Bagiński — ak­
tor cyrkowy (odznaczenie pośm iert­
ne), J. Boczarowa — pedagog m u­
zyczny, A. G radstein — kompozytor, 
J. Czerwiński — plastyk, St. G ajew ­
ska — aktorka, M. G ella-Jabłońska
— aktorka, M. Gładysz — dyr. Mu­
zeum Śląskiego, R. Hanin — ak to r­
ka, A. H aupt — plastyk, B. Ilgner
— muzyk, M. Janowska-Kopczyńska
— m uzyk-reżyser,, A. Jesion — pla­
styk, Cz. Konopka —-^inżynier-arch.,

E. Kowalski — dyrygent, K, Ko£- 
niewski — literat, A. K rasicki — 
dyr. Państw . T eatru  Polskiego w  
Warszawie, T. Krzemiński — m u­
zyk, A. Kubicki — dyrektor Dep. 
Planow ania w Min. K ultury  i  Sztu­
ki, E. K unina — aktorka, Lechetów- 
na _ Bursztynowicz — solistka-śpie- 
waczka, St. M ajdrowicz , — balet- 
mistrz, H. M arkiewicz — literat, J. 
Meissner — literat, N. M eisler — 
aktor, St. Miszczyk — baletm istrz, 
W. Mole — prof. U.J. w Krakowie, 
Z. M yslakowska — aktorka, C. 
Niedźwiecka-Bujańeka — aktorka, 
M. Odorowska-Lucas — baletm istrz, 
L. Pietraszkiewicz — aktor, J. Ra­
kowski — muzyk, J. Skaw iński — 
muzyk, J. Skoracki — plastyk, Sto- 
kowacka-Jeznach — solistka - śpie­
waczka, Szafrańska - Leszner — so- 
listka-śpiewaczka, J. Świderski — 
aktor, A. Teslar — plastyk, O. To- 
utsch — muzyk, T. Trepkow ski — 
plastyk, St, Wallis — pracow nik 
naukowy, J. W iśniewski — aktor, 
J. W nukowa — plastyk, Z. Zycz- 
kowska — aktorka.

Ponadto 33 osoby odznaczone zo­
stały Srebrnymi, a 6 osób Brązowy­
mi Krzyżami Zasługi.

Znaczna część odznaczonych de­
korowana była podczas uroczystego 
posiedzenia Prezydium  Rady K ultu­
ry i Sztuki, kilka osób zaś udeko­
rowano w dniu 21 bm. n a  uroczy­
stym posiedzeniu Stołecznej Rady 
Narodowej, pozostali zostali udeko­
row ani na  terenie innych m iast 
przez przewodniczących Rad Naro* 
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W  ro czn icę  u ch w alen ia
Polskiej Rzeczypospolitej

K onstytucji
Ludowej

„W okresie przedwrześniowym — 
powiedział Bolesław B ierut w refe­
rac ie  wygłodzonym na posiedzeniu 
Sejm u Ustawodawczego w dniu 18 
lipca 1952 r. — dwie konstytucje 
m iały  kolejno regulować stosunki 
polityczno • społeczne i w arunki ży­
cia narodu — konstytucja z roku 
1921 i z roku 1935 Obydwie te kon­
sty tucje — jakkolw iek pierwsza z 
nich dość istotnie różniła się od dru 
giej, przeforsow anej b ru taln ie  i 
narzuconej przez sanacyjną klikę 
faszystow ską — miały na celu pod­
porządkow anie i utrzym anie mas 
ludowych w posłuszeństwie wobec 
panującej klasy kapitalistyczno - 
obszarniczej, zabezpieczenie przyw i­
lejów  tej klasy i usankcjonowanie 
w yzysku m as pracuj ących“.

Masy ludowe PoLki, k tóre w ol­
brzym im  trudzie tw orzyły wszelkie 
bogactwa kraju , nie m iały wówczas 
możności stanow ienia o praw ach i 
w arunkach  życia społecznego kraju.

T aką możliwość uzyskały masy 
pracujące Polski dopiero po zdoby­
ciu władzy przez lud.

Toteż kiedy w momencie przepę­
dzania z ziem polskich przez Armię 
R adziecką hitlerowskiego okupanta 
m asy pracujące naszego k ra ju  u ję­
ły władzę w swe ręce (czemu dał 
w yraz pam iętny M anife t Polskiego 
K om itetu Wyzwolenia Narodowego 
z 22 lipca 1944 r.) — m usiały one po 
now em u uregulować stosunki poli­
tyczno - społeczne i gospodarcze 
w arunki życia narodu. I lud polski 
dokonał tego pod kierownictwem 
kla^y robotniczej i jej partii.

Z każdym rokiem, coraz więcej 
zmieniało się oblicze naszego k ra ju  
kierowanego przez władzę ludową 
opierającą swą pracę na w spółdzia­
łaniu  mas.

Te głębokie rew olucyjne przeobra­
żenia dokonyw ujące się w ostrej 
w alce klasowej, których celem było 
u trw alen ie  władzy ludowej i likw i­
dacja w arstw  pasożytniczych oraz 
przebudow a ustro ju  społecznego na 
gruncie uspołecznienia podstawo­
w ych środków produkcji realizo­
w ano w drodze praw nej. T w ór­
cą tych praw , które w sposób re­
w olucyjny rozwiązywały stojące na 
porządku dziennym zagadnienia, 
były najwyższe organa władzy ludo­
w ej, w yrażające wolę mas p racu ją ­
cych. Zdobycze i osiągnięcia gospo­
darcze, polityczne i społeczne zrea­
lizowane w ciągu ośmiu lat od chw i­
li powstania Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego zostały 
podsum owane w najwyższym akcie 
praw nym  w K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej uchw alo­
nej przez Sejm U staw odaw c/y w 
dniu 22 lipca 1952 r.

W w yniku więc zdobycia władzy 
przez polskie masy pracujące oraz 
rezultacie ośmioletniego w ysiłku 
tych mas nad budowaniem  nowego 
ustro ju  pod kierownictw em  klasy 
robotniczej i jej partii, w sojuszu z 
m asam i pracującego chłopstwa, do­
szło do uchw alenia przez Sejm 
Ustawodawczy K onstytucji Pol.kiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, konsty tu­
cji polskiej w yrażającej po raz 
pierwszy interesy ludu pracującego 
m iast i wsi.

Pam iętam y też wszyscy, że jej 
uchw alenie nastąpiło nie w oderw a­
niu od mas, jak  ongi w FoLce 
przedw rześniowej miało to miejsce 
gdy uchw alano konstytucje w yra­
żające nie interesy ludu pracujące­
go, a interes garstk i wyzyskiwaczy. 
Na odwrót uchw alenie naszej Kon­

sty tucji nastąpiło w najściślejszym 
powiązaniu z masami pracującym i
— co znalazło wyraz w wielkiej 
ogólnonarodowej dyskusji, jaka to­
czyła się nad projektem  Konstytucji
— przed jej uchwaleniem.

W perspektywie rocznej, od mo­
m entu uchwalenia K onstytucji, wi* 
dzimy jsk  w praktyce utrw alały się, 
pogłębiały i rozwijały zaw arte w 
niej zasady.

Np. utrw aliła się, rozwinęła i 
znacznie pogłębiła jedna z podsta- 
wowycfr zasad naszej Kon ty tucji
— zasada udziału najszerszych mas 
w działalności wszystkich organów 
władzy ludowej Wzmógł się bezpo­
średni udział mas w aparacie pań­
stwowym i wzrosła więż aparatu  z 
m arami poprzez rożne foim y uczest­
nictwa mas w N działaniu organów 
państwowych takich jak: sejm, r a ­
dy narodowe, sądy itd. Zacieśniła 
się więź mas z posłami do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
wzrósł udział mas w radach naro ­
dowych i komisjach rad. Coraz peł­
niej w ykorzystywane są i inne fo r­
my udziału mas w rządzeniu pań 
stwem, zwłaszcza formy kontroli 
zagw arantow ane konstytucyjnie. Np. 
kontrola poprzez instytucie skarg i 
zażaleń, ruch korespondentów  itd. 
U trw ala się praw orządność ludowa

O statnim aktem  pełnego zrealizo­
wania udziału mas w rządzeniu pań ­
stwem staną się tegoroczne wybory 
do rad narodowych, k tóre uregulu 
je w ydana na podstawie K onstytu­
cji ordynacja wyborcza.

Na tle  zagadnienia realizacji i po­
głębienia zasad zaw artych w K on­
stytucji m usim y sobie uświadomić 
n ieprzebrane bogactwo momentów 
wychowawczych, k tóre legły u pod­
staw  naszej Konstytucji.

Realizacja np. wspom nianej zasa­
dy udziału mas w rządzeniu p ań ­
stwem w naszej praktyce ustro jo ­
wej, to  nie tylko kw estia zgodności 
p rak tyk i państw ow ej z literą  Kon­
stytucji, to przede w szystkim n a ra ­
stanie i  krzepnięcie nowej św iado­
mości w masach, które na drodze 
aktyw nego udziału w rządzeniu 
państwem  przezwyciężają balast n a ­
wyków przeszłości, w ypleniają z 
siebie elem enty burżuazyjnego egoiz 
mu. Masy pracujące poprzez udział 
w organach władzy ludowej wzmac­
n ia ją  i rozw ijają zdolności i um ie­
jętności kierow ania państwem.

Podobnie spraw a przedstaw ia się 
i w innych dziedzinach realizacji 
zasad konstytucyjnych, w yrab ia ją­
cych w  m asach nową świadomość 
— świadomość socjalistyczną.

I tak, gdy np. art. 14 K onstytucji 
stw ierdza, że „praca jest prawem, 
obowiązkiem i spraw ą honoru każ­
dego obyw atela", to  wiemy, że p ra ­
ca u nas, w nowych w arunkach, to 
nie to samo co praca w ustro ju  k a ­
pitalistycznym.

W przeciwieństwie bowiem do 
pracy w w arunkach wyzysku kap i­
talistycznego, gdzie była ona niczym 
innym jak  tylko przedmiotem tran s­
akcji kupna i sprzedaży — w n a ­
szym ustro ju  praca sta je  się isto t­
nym  czynnikiem wychowującym  
człowieka. Masy pracujące pracu ją  
bowiem w naszym k ra ju  dla siebie 
i dla swej Ojczyzny.

Gdy spróbujem y ogarnąć myślą 
setki i tysiące nowych budowli, 
którym i w ciągu roku od uchw ale­
nia K onstytucji pokrył się nasz

k ra j — to czujemy praw dę i rea l­
ność tego, co w dalszym ciągu' głosi 
art. 14 K onstytucji, stw ierdzając, że 
'„pracą swoją, przestrzeganiem  dys­
cypliny pracy, współzawodnictwem 
pracy i doskonaleniem jej metod 
lud pracujący m iast i wsi wzmac­
nia siłę i potęgę Ojczyzny, podnosi 
dobrobyt narodu i przyspiesza cał­
kowite urzeczywistnienie ustroju so­
cjalistycznego".

O wychowawczej roli naszej K on­
sty tucji można by powiedzieć dużo 
więcej.

O ile celem konstytucji burżua- 
zyjnych w  Polsce przedwrześniowej 
było osłabianie aktyw ności prole­
taria tu , o tyle K onstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ak tyw i­
zuje lud pracujący w celu budow ­
nictwa socjalizmu.

Zgodność naszej K onstytucji z 
p rak tyką  ustrojow ą i je j w ychowaw­
cza rola, nierozerw alnie w iążą się i

działalnością partii, k tóra  jako k ie ­
rownicza siła naszego państwa, okre 
śla główne zadania dla poszczegól­
nych etapów rozwojowych naszego 
kraju  — nie czyniąc tego bynaj­
mniej w sposób dowolny, a opiera­
jąc się o naukow e podstaw'y rozwo­
ju społecznego.

O garniając wzrokiem przebyty 
e tap  roczny od czasu uchwalenia 
K onstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowei — m usim y stwierdzić, 
że był to rok wytężonej pracy nad 
umacnianiem , pogłębianiem i roz­
wojem zasad zaw artych w K onsty­
tucji.

Takież samo zadanie w dalszym 
ciągu spoczywa na nas wszystkich. 
Realizowanie bowiem i ścisłe prze­
strzeganie K onstytucji i  innych ak­
tów na jej podstawie wydawanych, 
ciągłe pogłębianie i rozwijanie w 
praktyce zasad, stanow ią gw aran­
cję najpełniejszego rozkw itu naro 
du polskiego, niepodległości i suwe 
renności naszego państwa.
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Wieś lubelska na drodze postępu
Jeśli dzisiaj po 9 latach  władzy 

ludow ej, możemy śm iało powie­
dzieć, że ogrom na większość miast 
lubelskich zmieniła swe oblicze, że 
z biednych zacofanych m iast przed- 
wrześniowych sta ją  się coraz bar­
dziej m iastam i nowoczesnego prze­
mysłu, now'ych szkół, przedszkoli, 
pięknych budowli gmachów użytecz 
ności publicznej, szpitali, boisk spor 
towych, osiedli robotniczych, p a r­
ków i zieleńców, to również m usi­
my stwierdzić, że zmienił się cha­
rak te r wsi lubelskiej.

Z roku na rok podnosi się oświa­
ta i ku ltu ra  wsi lubelskiej, tysiące 
młodzieży pozbawionej przed woj- 
ną możności nauki, kształci się dzi­
siaj nie tylko w szkołach podstawo­
wych, zawodowych, czy w gim na­
zjach ogólnokształcących, ale rów ­
nież na wyższych uczelniach, zdo­
byw a najwyższe kw alifikacje zawo­
dowe ; naukowe.

Jak  olbrzymi krok w tej dziedzi­
nie w  ciągu B la t uczyniła wieś lu ­
belska świadczą najlepiej cyfry. 
Przed w ojną jeden student syn 
chłopa (i to  przeważnie kułaka) 
przypadał na 5.509 mieszkańców wsi. 
Dzisiaj i eden student syn chłoną 
przypada już na 330 mieszkańców 
wsi.

Koszłem ogromnych nakładów  
finansowych, uruchom iono na wsi 
543 świetlic, 2.227. punktów  bibliote­
cznych, 80 kin stałych i 14 objazdo­
wych, zradiofonizowano 700 gro­
mad, gdzie zainstalowano 34.000 
głośników-, zlikwidowano zupełnie 
analfabetyzm .

Szybko postępuje rów nież n a ­
przód elektryfikacja wsi. Jeśli przed 
w ojną elektryfikow ano przeciętnie 
rocznie 2 gromady, to obecnie co ro­
ku elektryfikuiem y 98 gromad.

W ydatnie również wzrosła opie­
ka państw a nad zdrowiem miesz­
kańców wsi. Liczba ośrodków zdro­
wia na wsi wzrosła 8 -krotnie w 
porów naniu z okresem przedw ojen­
nym. W Polsce przedwrześniowej 
izb porodowych na terenie woiew. 
lubelskiego w ogóle nie było. Dziś 
mam y ich 43. Niezależnie od tego 
po terenie województwa krążą ru ­
chome am bulansy obwożące leka­
rzy, którzy docieraja do najbardziej 
odległych gromad, PGR i spółdziel­
ni nrodukeyjnych.

Chociaż wieś nasza pozostaje 
jeszcze daleko w  ty le  za rozwojem 
przemysłu, to jednak nie możemy 
nie widzieć jei olbrzymich przem ian 
i osiągnięć. Nie należy zapominać, 
że wr okresie okupacii gospodarka 
rolna naszego woiew ództw a uległa 
oo-^mnemu znis^c^e^iu.

H itlerowcy snallli i zniszczyli se t­
ki wsi. nogłowie inw entarza spadło 
noniżej 50 proc. sianu przedw ojen­
nego.

W ciągu 9 la t zawdzięczając po­
mocy państw a 1 klasy robotniczej 
wieś lubelska potrafiła  te  zniszcze­
nia odrobić z nadwyżka. I tak  np.: 
ieśli przed w ojna w  roku 1938 po­
głowie trzody chlew nej wynosiło 
772 tysiące sztuk, a w roku 1945 na 
skutek działań w ojennych spadło 
do 238 tysięcy sztuk, to w roku bie­

żącym wieś lubelska posiada 930 
tysięcy sztuk trzody chlewnej.

Pogłowie owiec z 291 tysięcy sztuk 
w roku 1938, spadło na skutek woj­
ny do 51 tysięcy szduk. Obecnie ma­
my już w naszym województwie 
250 tysięcy sztuk owiec.

Poważny wzrost osiągnęliśmy 
również w  rozwoju hodowli by dla, 
którego w roku 1945 było zaledwie 
276 tys. sztuk, obecnie mamy już 
652 tys. sztuk bydła.

Ten olbrzymi rozwój hodowli 
zawdzięcza wieś lubelska troskli­
wej opiece państw a, k tóre nie szczę­
dzi kredytów  na m elioracje łąk, 
pastwisk i gruntów  ornych, których 
meliorowano rocznie 4-krotnie w ię­
cej niż przed wojną. Nie szczędziła 
również wysiłku klasa robotnicza, 
k tóra realizując sojusz robotniczo- 
chłopski zaopatrzyła nasze rolnic­
two w najbardziej nowoczesne m a­
szyny i sprzęt rolniczy.

Na terenie naszego województwa, 
z roku na rok w zrasta sieć P ań­
stwowych Ośrodków Maszynowych.
I tak np.: jeśli w 1949 roku na Lu- 
belszczyźnie czynne były 3 POM, 
to w  roku 1953 m am y już 21 
POM, a dalszych 18 jest w stadium  
końcowej organizacji. Niezależnie 
od POM w każdej gromadzie zosta­
ły zorganizowane G m inne Ośrodki 
Maszynowe. POM i GOM coraz sku­
teczniej w y zw an ia  wieś lubelską 
od wyzysku kułackiego.

Dzięki w prowadzeniu m echaniza­
cji w rolnictw ie i  dostarczeniu trzy ­
krotnie  w iększej ilości nawozów 
sztucznych niż przed wojną, stoso­
w aniu wysoko gatunkowego ziarna 
siewnego, siewu rzędowego, w łaści­
wej pielęgnacji itd. w zrasta w ydaj­
ność z ha.

Widząc olbrzymie korzyści, p łyną­
ce dla rolnictw a z zastosowania ma­
szyn. córą* wfecej ehłooów L ubel­
szczyzny łączy swe indyw idualne
gospodarstwa w wieksze zetpołowe 
gospodarstwa um ożliw iające m e­
chaniczna upraw ę roli i zastosowa­
nie racjonalnych plodozmianów.

Uspóldzielczenie w si lubelskiej 
nabiera z każdym  rokiem  większe­
go rozmachu, świadcza o tvm n a j'e - 
piei ęyfry: w  roku 1949 mieliśm y U  
spółdzielni produkcyjnych, w  koń­
cu 1952 roku mieliśmy już 197, a 
obecnie po upływ ie 6 miesięcy bie­
żącego roku mam y ich 628.

Widzimy, że przebudow a wsi lu ­
belskiej postepu 'e  szybko naprzód, 
że 7rom rnien :e korzyści płynących 
z gosnodarki spółdzielczej przez 
m ołoro^ych  i średn!orolnych chło- 
rtów z każdym  dniem wzrasta. 
Trzeba było w ielkiej pracy uśw iada­
m iającej, a nrzede wszystkim do­
brego przykładu, w skazać w si lu ­
belskiej jedynie słuszna drogę jej 
«m<'oiu rw arantuipca dobrobyt.

Wyższość gosnodarki zesnołowei 
nad indyw idualną jest aż nadto w i­
doczna. Widzimy to choc;ażby po­
rów nując średnio plony z ha indy­
widualnych gospodarzy 1 spółdzie1™ 
nrodnkcv!nvch. Spójrzm y na cyfrv 
z roku ubiegłego: w  gospodarce in- 
dyw idusłnei średni plon nszenicy l  
ha w roku 1952 wynosił 11,3 q, a w

młodej, m aiącej jeszcze braki i w a­
dy, gospodarce zespołowej 15,5 (l. 
W ydajność żyta z jednego ha. w 
gospodarce indyw idualnej wynosiła 
przeciętnie 10,5 q, a w gospodar­
stwach spółdzielczych 11,7 q. Plony 
buraka cukrowego z ha w gospodar­
ce spółdzielczej wynosiły przecięt­
nie 200 q, podczas gdy w gospodar­
ce indyw idualnej 160 q.

Plan 6-letni przew iduje dla n a ­
szego województwa, w oparciu o no­
woczesną m echanizację, poważny 
wzrost wydajności z ha. w porów­
naniu z rokiem  1949, a m ianow i­
cie: pszenicy o 54 proc., żyta o 23 
proc., jęczmienia o 71 proc., ziem­
niaków o 21 proc., buraków  cukro­
wych o 35 proc. P lanuje  się poważ­
ny wzrost upraw y roślin przem y­
słowych jak : bu rak i cukrowe, 
chmiel, tytoń, len. konopie, rzepak 
itp. Ten \vzr«st produkcji roślinnej 
stworzy bazę do rozwoju hodowli, 
dlatego też plan przew iduie, że po­
głowie koni z końcem 6-latki wzro­
śnie o 13,2 proc., bydła o 51,6 proc., 
trzody chlewnej o 51 proc., owiec
0 111,6 proc., ogółem przew iduje się, 
Że w artość produkcji roślinnej wzro­
śnie blisko o połowę, a hodowlanej 
u 2'3 stanu przedwojennego.

. Czy zadania te są łatw e do w y­
konania? Oczywiście nie. W ymagać 
one będą ogromnego wysiłku mas 
chłopskich. Zadania te są jednak 
możliwe do w ykonania, mam y bo­
wiem poza sobą olbrzym ie dośw iad­
czenie z dziewięciu la t pracy, m a­
my nowe kadry  naukowców, agro­
nomów, agrotechników  i zootechni­
ków7, którzy coraz ściślej w spółpra­
cują z naszą wsią, ponadto mam y 
bogate doświadczenie kołchozów’ ii 
sowchozów K raju  Rad.

Zrealizować te zadania wieś bę­
dzie mogła również i dlatego, że 
państwo ludow e przew iduje dalszą 
jeszcze większą pomoc dla p racu ją ­
cych chłopów. Np.: nakłady budże­
towe dla gospodarki zespołowej jak
1 dla gospodarstw  indyw idualnych, 
są już w obecnym roku około 30 
proc. większe niż w roku ubiegłym. 
Nakłady te są przeznaczone na dal­
szy postęp w dziedzinie m echaniza­
cji rolnictw a, i zaopatrzenia wsi w  
traktory , snopowiązałki, kopaczki, 
kultyw atory, pługi, silniki spalino­
we i elektryczne, m łocarnie itp.

Niezależnie od tego wieś otrzym a 
więcej nawozów sztucznych, w  dal­
szym ciągu jeszcze w szybszym 
tem pie i na szeroką skalę będzie się 
prowadzić m elioracje. Szczególna u- 
waga zostanie zwrócona na podnie­
sienie na wyżs*y poziom i upow­
szechnienie fachowego szkolenia 
rolniczego.

Jeszcze bardziej w szechstronną i 
w ydatną pomoc dla rolnictwa prze­
widuie państw o ludow e w latach 
następnej 5-lątki. Ta w ielka po­
moc ze strony państw a w polabze- 
niu z wysiłkiem m as chłopskich 
potrafi uruchom ić olbrzymie ukry­
te rezerwy na wsi. podnieść w ydaj­
ność z ha i w ykonać przed term i­
nem i z nadw yżką zadania postawio­
ne wsi lubelskiej przez P artie  i  
Rząd. (C)
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Radośnie i uroczyście obchodziła lubelska młodzież
Ś w i ę t o  22 L i p c a

S tarsi n ie  będą m ieli zapew ne do 
f.as urazy, jeśli napiszemy, że 22 
Lipca jest przede wszystkim  św ię­
tem  miodzieży.

Tak się już bowiem utarło , że w 
dniu Św ięta Wolności i Odrodzenia 
młodzież tłum nie zapełnia ulice 
m iast i m iasteczek, licznie w ycho­
dzi na stadiony, pływ alnie, korty, 
boiska...

I chyba żadne z naszyrh św iąt 
narodow ych nie jest tak  radośnie 
obchodzone przez młodzież, jak 
w łaśnie 22 Lipca. Nie ma się tu 
czem u dziwić.

Bo kom u, jak  nie młodzieży w 
pierw szym  rzędzie, niósł wolność 
żołnierz radziecki i polski?

Bo komu, jak  nie młodzieży prze­
de wszystkim  zapowiedział M ani­
fest Lipcowy PKW N jasną przysz­
łość w wolnej, niepodległej, suwe­
rennej Polsce Ludowej?

Młoćfzież rozum ie to  i docenia. 
A le nie w ystarczy jedynie cieszyć 
się z osiągnięć naszego k ra ju  i całe­
go obozu postępu i pokoju.

Toteż nasi chłopcy i dziewczęta 
pod przewodem ZMP, opierając się 
na  doświadczeniach Komsomołu, 
w spólnie ze starszym i tw orzą lep­
sze, szczęśliwsze ju tro  naszej O j­
czyzny. W walce o u trw alen ie  zdo­
byczy naszego k ra ju , o umocnienie 
ludow ego państw a, o wzmocnienie 
obozu pokoju niepoślednią rolę od­
gryw ają młodzi.

W  szeregach m łodych budow ni­
czych Polski socjalistycznej kroczy 
rów nież młodzież Lubelszczyzny, 
k tó ra  ofiarnie służy Ojczyźnie i idei 
pokoju. W czorajsze więc lipcowe 
św ięto obchodzone było przez lu­
belską młodzież pięknie i radośnie, 
było ono podsum owaniem  jej osiąg­
nięć i dorobku w  okresie 9-lecia 
w ładzy ludowej.

Gorącymi oklaskam i w itali prze­
chodnie w ielokolorow ą długą k o ­
lum nę młodych sportow ców, zdąża­
jącą  na stadion ZS Ogniwo.

Tu przem ówił do licznie zgrom a­
dzonej publiczności i młodzieży 
przew odniczący M ieiskiej Rady 
N arodowej, tow. U ngert. Mówca 
podkreślił w kład młodzieży lubel­
skiej w Festiw alow y Czyn oraz za­
dania, jakie  ma do spełnienia nasza 
młodzież.

O zadaniach tych m ówił w  ub. 
roku  uczestnikom  Zlotu Młodych 
Budowniczych Polski Ludowej to­
w arzysz Bolesław B ierut;

„Młodzi przyjaciele!
Oto cztery najw ażniejsze sp ra­

wy, najw ażniejsze zadania, k tóre 
sto ją  przed nam i, przed całym 
naszym  dzisiejszym pokoleniem; 
w alka o wiedzę, o najw ydatn iej- 
Jzą pracę, o praw dę, o pokój. 
Jes t to zarazem w alka o wzrost 
sil naszego państwa, w alka o jed-

Ukraiński zespół
pieśni i tańca 

w y s tą p i  w L u b lin ie
W piątek o godz. 19 na stadio­

nie „Ogniwa" (na Wieniawie) 
w ystąpi z bogatym programem 
ukraiński zespól pieśni i tańca.

B ilety w cenie 3, 6 i 9 zł moż­
na nabyw ać w ORZZ (Wydz. 
Kult.-Ośw.), w Zarządzie M iej­
skim  T PPR  (K rak. Przedm . 38), 
w „A rtcsie" oraz w „Orbisie**. 
Bilety będą również sprzedaw ane 
w kasach przy stadionie „Ogni- 
w a“ na 4 godziny przed w ystę­
pem. (j)

ność narodu i jego rozkwit, w al­
ka o niepodległość i dobrobyt 
k raju".

Po przem ówieniu tow. U ngerta o- 
degrano hymn ŚFMD — organiza­
cji, łączącej w swych szeregach mło 
dzież w szystkich krajów , walczącą 
o postęp i pokój.

Następnie na stadionie odbyła się 
defilada, w której wzięli udział spor 
towcy wszystkich niem al zrzeszeń; 
Unii, S tali, W łókniarza, LZS, Ogni­
wa i innych.

Najliczniej chyba reprezentow ane 
były zrzeszenia — LZS, Ogniwa, 
Stali.

Bojowo, sprężyście m aszerow ali 
L PŻ.ow cy: modelarze, spadochro­
niarze, członkowie sekcji łączności. 
W iele oklasków  zdobyli sportowcy
— turyści, reprezen tu jący  Polskie 
Tow arzystw o Turystyczno - K rajo ­
znawcze.

Podbili , publiczność sportowcy 
wiejscy, młodzi pionierzy przebudo­
wy gospodarczej i politycznej lubel­
skiej wsi. G orące b raw a tow arzy­
szyły p ięknie uform ow anej kolum ­
nie soortowców z LZS. — A n a j­
bardziej chyba podobały się grupy 
dziewcząt w  regionalnych stro jach 
ludowych. Na tran sparen tach  defi­
lu jący w yoisali hasła, k tó re  s ta ­
nowią treść  pracy i w alki naszej 
młodzieży:

„M iędzynarodowa solidarność spor 
towców u trw ala  pokój".

„W alczymy o um ocnienie Ludo­
wej Ojczyzny", albo „Sport pomaga 
w pracy dla dobra Polski Ludowej".

Do m arseu przygryw ały orkiestry: 
WSK i kolejarzy.

Kolarze z całej Polski m anifesto­
wali swą tężyznę i h a rt na ciężkiej 
trasie  wyścigu „Szlakiem Wyzwole­
nia" — sportow cy lubelscy na  sta­
dionie Ogniwa.

Piękny poka". gim nastyki na przy­
rządach dali gim nastycy z Fabryki 
Samochodów Ciężarowych: Malinow­
ską S tarobrat, Czech, Skubiszewski, 
Urban.

Serdecznym i oklaskami nagrodziła 
publiczność uczestników  sztafety 
mieszane! (5 km), sportowców: Spój­
ni, OWKS, Ogniwa, Budowlanych.

Sztafeta odbyła się na trasie: S ta­
dion Ogniwa. Ai. Długosza, Al. R a­
cławickie. ul. Lipowa. Al. Gen. 
Świerczewskiego, u l. M. Buczka, 
Królew ska, K rak. Przedmieście, Al. 
Racławickie, Al. Długosza, stadion.

Na boisku przy Domu Oficera od­
był się tró jm ecz siatkarski (mężczyź­
ni). Pierw sze m iejsce zajęli siatkarze 
OWKS. drugie  — Spójnia, trzecie
— Ogniwo.

W meczu koszykówki mężczyzn 
Ogniwo pokonało Spójnię 52:35.

Wiele jeszcze im prez sportowych 
odbyło się wczoraj w Lublinie (m. in. 
na pływ alni przy ul. Lubomelskiej 
odbyły się klasyfikacyjne zawody 
pływ ackie z udziałem najlepszych 
pływ aków  Lublina: Lalkówny, Nie­
wiadomskiego, Brzyskiego i innych).

Ogółem w  im prezach wzięło udział 
około 7 tys. młodzieży. Nie ważne 
jest tu  wyliczanie wszystkich w yni­
ków — ważniejsze jest, że młodzież 
pięknie i uroczyście obchodziła swoje 
święto, (sltir)

•  Piekarnio -  gigant
•  trakcja trolejbusowa
•  pawilon chirurgiczny szpitala pediatrycznego

W dniu Święta Odrodzenia
Lublin olrzymal nowe oblekły

20 lipca. P iękny budynek p iekar­
ni m echanicznej w ita nas już z da­
leka słowam i „pokój", w yrytym i na 
m urach. B arw nie udekorow any zie­
lenią i tran sp a ren tam i'b u d y n ek  lśni 
świeżością i przyciąga wzrok zebra­
nych gości i pracow ników  w szyst­
kich piekarń lubelskich, przybyłych 
na uroczyste o tw arcie tego w spania­
łego obiektu przemysłowego

P unk tualn ie  o godzinie 17.30 dy­
rek to r LZP, tow. S tanisław  Kasiak, 
w ita zgrom adzonych, udzielając gło­
su w iceprzewodniczącem u MRN, 
tow. W yreżańskiem u, k tóry  mówi o 
osiągnięciach naszego województwa
i m iasta w dziedzinie budow nictw a 
przemysłowego Mówi on rów nież o 
wielkich trudnościach, z jakim i w al­
czyła dyrekcja LZP przy uruchom ie­
niu tej w spaniałej piekarni, k tórej 
dzienna produkcja będzie wynosić 
25 ton pieczywa. Mówca składa se r­
deczne podziękow anie tym  w szyst­
kim, którzy swą o fiarną i pełną po­
święcenia pracą przyczynili się do 
otwarcia piekarni, a więc: k ierow ­
nikowi budowy tow Mieczysławowi 
Franaszczukowi, inż. Bogdanowi 
Grabowskiem u tow. tow. W ładysła­
wowi Bąkowskiemu, Jerzem u Pie­
chowi, Tadeuszowi Jabłońskiem u, 
Czesławowi Dylewskiemu, Czesła­
wowi Szczepanikowi. Kazimierzowi 
Borkowskiemu, Stanisław ow i Ler- 
wie i A leksandrowi Sabie.

Tow. W yreżański przecina wstęgę 
przy w ejściu do p iekarni. Wielki 
obiekt otw arty!-

* * *

VII wyścig »Sz!nndnyn Ludu«

Liszkiewicz -  indywidualnie, CWKS I -  zespołowo
zwyciężają w wyścigu kolarskim na »Szlaku Wyzwolenia«

W czoraj na historycznej trasie Lublin — Chełm — Lublin, przez 
k tó rą  maszerował 9 lat temu żołnierz radziecki i polski odbył się siód­
my wyścig kolarski, noszący nazw ę .Szlakiem  Wyzwolenia".

O rganizatorem  wyścigu była R edakcja „Sztandaru Ludu" i Wojew. 
K om itet K ultury  Fizycznej.

Tak jak  w latach ubiegłych, im prezie tej przyglądało się tysiące 
widzów, zgrom adzonych wzdłuż całej trasy. Niezwykle serdeczne przy­
jęcie okazali kolarzom mieszkańcy Biskupic. Chełma, Rejowca, K ras- 
negostawu. Łopiennika, Fajsław ic i Piask. W miejscowościach tych w i­
tały zawodników transparen ty , o rk iestry  i kapele ludowe. Ludność 
ofiarow yw ała kolarzom kw iaty i darzyła gorącym i oklaskami.

O godz. 11 kolarze w yruszają na 
ostry s ta rt, k tóry odbył się w okoli­
cach M ajdanka. Na starcie stanęło 
104 zawodników z całej Polski. Za­
brak ło  czołowych reprezentantów : 
K rólaka, Wilczewskiego, KlahińsUic- 
go, którzy zostali powołani na obóz 
przed Festiw alem  Młodzieży i S tu­
dentów w Bukareszcie.

Tem po wyścigu sta je  się 7 m iej­
sca bardzo silne. Kolarze jadą  zw ar­
tą grupą, a le po 10 km do przodu 
w ysuw ają się: Wójcik (CWKS), 
Liszkiewicz (G wardia I), Waliszew- 
ski (CWKS), W rzesiński (Kolejarz), 
Mazurek, Zdunek, Preczyński (Spój­
nia), Bugalski (OWKS), Jarząbek 
(Gwardia II), W iśniewski (CWKS V), 
Grabowski (Gwardia II), Mich 
(CWKS). Czołówka szybko oddala 
się od następnej grupy i uzyskuje 
w Piaskach 2 m inuty przewagi. Na 
39 km. z powodu dużego tem pa, od­
pada z czołówki Mich, a potom W a­
liszewski, który  „łapie" gumę. 
Wyścig rozciąga się coraz bardziej. 
Form ują się trzy duże grupy, w 
czołówce jedzie teraz 11 zawodni­
ków, a 2 km  za nią druga grupa 
kolarzy.

Na ulicach Chełma tłum y miesz­
kańców. Lotny finisz v.y gryw a

W iśniewski przed Wójcikiem i Drąż- 
kowskim.

Za Chełmem grupa czołowa oddala 
się coraz bardziej. Odpada ja  z niej: 
W rzesiński z powodu defektu. Bu- 
galski i Zdunek, który w tym czasie 
przechodzi kryzys. Z wyścigu w y­
cofuje się M azurek, który łam ie w i­
delec.

Na ulice K rasnegostaw u w pada
4 zawodników: Liszkiewicz, Wójcik, 
Grabowski. Jarząbek, a dwie m inuty 
za nimi W rzesiński, Zdunek, W ięc­
kowski, Bugalski i Drążkowski. 
Rozpoczyna się pościg za c solówką. 
Różnica między pierwszą grupą a 
drugą ciągle się zmniejsza. Lisz­
kiewicz, osłabiony prowadzeniem  
przez cały czas czołówki, zw alnia 
tempo, a z nim i inni zawodnicy. 
Druga grupa system atycznie zbliża 
się dó pietwszej i dochodzi ją  na 30 
km przed Lublinem.

Czołówka składa się z 7 kolarzy: 
Wójcika, Liszkiewicza, Drążkow- 
skiego, Grabowskiego, W rzesiń­
skiego, Więckowskiego i Bugalskie- 
go. Grupa ta, niezagrożona przez 
nikogo, w pada na ulice Lublina.

Po w spaniałym  finiszu na stadio­
nie Ogniwa zwycięża Liszkiewicz 
(G w ardia I) w czasie 4;52,50 przed

W  przeddzień ■ Św ięta Odrodzenia nastąpiło w Lublinie, o czym  piszem y , w y ie j, uroczyste otwarcie li­
nii trolejbusowej, która przyczyn i się do znacznego usprawnienia kom un ikacji w  mieście.

Na zdjęciach od lewej: pierwsza próbna jazda trolejbusem, ekipa warszawsko - lubelska, której 
thtgą je s t term inowe uruchoniięnie Unii, przystanek trolęjbusow ui a&Mcft W iw icszka  na sluDi&, '

?a-

W ięckowskim (CWKS I) 4;52,51, 
W rzesińskim (K olejarz W arszawa) 
4:52,51, D rążkowsktm  (CWKS I) 
4:52,51, Wójcikiem (CWKS I) 4:52,53, 
G rabowskim  (Gwardia II) 4;52,53.

Na m arginesie wczorajszych za­
wodów należy wspomnieć o sukcesie 
młodego kolarza Grabowskiego, któ­
ry reprezentow ał d rugą  drużynę 
G wardii. Zawodnik ten, mimo sil­
nej konkurencji i dużego tem pa, 
przez cały czas wyścigu jechał w 
czołówce i uplasował się na 6 m iej­
scu. Duży sukces odniósł również 
kolarz OWKS — Bugalski, który 
pierwszy z zawodników lubelskich 
w padł na  metę.

Drużynowo zwyciężył zespół 
CWKS I w składzie: Wójcik, Więc­
kowski, Drążkowski i Waliszewski, 
zdobyw ając puchar Przew . Prez. 
WRN. Na drugim  m iejscu uplaso­
w ała się drużyna G w ardii II (pu­
char „Sztandaru Ludu"), w składzie: 
Jarząbek, Konopka, G rabow ski i 
W erkowski,

Za najliczniejszy udział zawodni­
ków w . wyścigu — puchar WRN 
zdobyli kolarze CWKS.

W yniki:
1) Liszkiewicz G w ardia I 4 ;52,50
2) Więckowski CWKS I 4;52,5l
3) W rzesiński Kol. W -w a 4;52,51
4) Drążkowski CWKS I 4;52,51
5) Wójcik CWKS I 4;52,53
6) Grabowski G w ardia II 4;52,53
7) Bugalski CWKS II 4;52,56
8) Jarząbek  G w ardia II 4;53,35
9) Waliszewski CWKS I 4 ;53,37

10) Preczyński Spójnia I  4;53,39
I I ) Zdunek (S tart L ub i), 12) Je ­
zierski (Spójnia W-wa), 13) Bedyń- 
ski (CWKS IV), 14) K ulawik 
(CWKS II), 15) Osiak (S ta rt Lubi.), 
16) Konopka (Gwardia II), 17) Ko­
walski (C|WKS IV), 18) K om uniew - 
ski (K olejarz I). 19) W iśniewski 
(CWKS II), 20) Sołtowski (Kolejarz 
Szczecin), 21) Swidziński (CWKS
III), 22) Tracz (Spójnia 1), 23) 
Blaszczyk (Górnik I), 24) Puchalski 
(Górnik I), 25) Tabaczyński (CWKS 
III), 26) M akowski (Spójnia Szcze­
cin). 27) Jankow ski (G wardia I), 28) 
Brzeziński (CWKS I), 29) Dziewiór 
(K olejarz II), 30) Brzózka (G órnik I).

Zawodnicy lubelscy:
34) M atyjak  (Ogniwo), 35) M aiński 

(Start), 36) Słowik (Ogniwo), 54) 
Groszek (Start), 61) B asiński (Spój­
nia Krasnystaw).

W godzinach wieczornych w b u ­
dynku PTTK  odbyło się wręczenie 
nagród, ufundow anych przez społe­
czeństwo L u b l in a ^  v

^  ~  3 .

W dniu 21 lipca br. już o godzi­
nie 15 przy zbiegu ulic Nowotki i 
Al. Racławickich zebrał się tłum  
mieszkańców Lublina, pragnących 
powitać w ielką inw estycję naszego 
m iasta: uruchom ienie linii tro le jbu ­
sowej.

Uroczystość zagaja przew odniczą­
cy Prez. MRN, tow. U ngert, k tó ry  
mówi:

„Oddanie do użytku trakc ji tro ­
lejbusow ej jes t dużej m iary osiąg­
nięciem dia Lublina. Nowoczesna 
trakcja  trolejbusow a świadczy w y­
mownie o tym, jak wiele się zmie­
niło u nas i w jak  szybkim tem pie 
Lublin w yrównuje wiekowe zanied­
bania.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
Lublin otrzym ał pierwszy w Polsce 
podstację prostowniczą w yproduko­
w aną całkowicie w NRD.

Należy podkreślić obyw atelskie 
stanow isko dyrekcji I załogi Łódz­
kiego Zjednoczenia Elektromontażo- 
wego, k tóre przeprowadziło m ontaż 
podstacji bez dokum entacji technicz­
nej. Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje brygada Tadeusza Wałęskie- 
go z ŁZE i załoga MPK z W arsza­
wy, k tóre dały dużą pomoc w u ru ­
chom ieniu linii i przeszkoleniu per­
sonelu.

Z załogi lubelskiego M PK należy 
wyróżnić przodow ników  pracy: D u­
szyńskiego, Pawłowskiego, Dawido- 
wicza, Jak u b a  Pszczołę i w ielu in ­
nych. O ddając do użytku trak c ję  
trolejbusow ą masom pracującym  
m iasta Lublina przyczyniam y się do 
realizacji podstawow ego p raw a so­
cjalizm u: stałego zaspokajania wciąż 
rosnących potrzeb m aterialnych lu ­
dzi p racy na  bazie coraz lepszej 
techniki" — powiedział n a  zakoń­
czenie tow. U ngert.

Z kolei nastąpiło  uroczyste p rze­
cięcie wstęgi. T rolejbusy ruszyły!

* *  *

Trzecią w ielką inw estycją m. L u ­
blina było oddanie w dniu 22 lipca 
br. do użytku paw ilonu chirurgicz­
nego szpitala pediatrycznego.

E. T.

Piłka  n ożn a

Lublin-Stalinogród 4 :2
W czoraj w godzinach popołudnio­

wych na Stadionie „Ogniwa" odby­
ło się tow arzyskie spotkanie p iłkar­
skie pomiędzy reprezentacjam i Lu­
blina i Stalinogrodu.

L ublin ianie nie mieli większego 
kłopotu z pokonaniem  drużyny s ta -  
linogrodzkiej, składającej się ze sła­
bych zawodników. Mecz mimo to 
był dosyć ciekawy i obfitow ał w  
wiele em ocjonujących momentów.

W zespole lubelskim  szczególnia 
dobrze zagrała p iątka ofensywna.

Spotkanie zakończyło się porażką 
gości 4:2 (2:1).

B ram ki zdobyli: dla Lublina — 
Prusak 3 i Dubiel 1; dla Stalinogro­
du — Wójcik i Czech, (s)

Występ Zespołu
P ieśn i i Tan**a KBW  
w Ogrodzie Miejskim 
p o d o b a ł s ię  w szystkim

W czorajszy w ystęp chóru oraz Ze­
społu Pieśni i Tańca KBW w muszli 
Ogrodu Miejskiego ściągnął liczne 
rzesze mieszkańców Lublina, w pro­
gram ie w ystąpili również artyśc i 
Państwowego T eatru  im . Ju liusza 
Osterwy oraz trio  wokalne „Viola“.

Poszczególne punkty program u by­
ły nagradzane hucznymi oklaskami. 
Cieszący się dużą popularnością w 
Lublinie chór je d n o s tk i  KBW wyko­
nał m. in. „Pieśń o Bolesławie Bie­
rucie", „Marsz Młodzieży ' 1 i „pieśń 
o partyzantach AL‘‘- 

Dobrym w y k o n a n ie m  odznaczały 
się p artie  solowe Bogdana Dziewięc- 
kiego. Do n a jle p s z y c h  punktów  pro­
gram u należały również piosenki w  
w ykonaniu „Violi“.

B raw a publiczności zyskały tańce 
Ziemi Lubelskiej oraz partie solowe 
Ireny  Hodoń.

Po w y stęp a 'h  odbyła się zabaw a 
taneczna z udziałem orkiestry jed­
nostki KBW pod dyrekcją  Mieczy­
sław a Lipskiego. 1 

Podobne imprezy odbyły się w in­
nych punktach m iasta — w p arku  
bronowickim i parku  za Cukrownią,


